
PRZEGLĄD TECHNICZNY 
T Y G O D N I K P O Ś W I Ę C O N Y S P R A W O M T E C H N I K I I P R Z E M Y S Ł U . 

T o m X L V I . Warszawa, dnia 26 listopada 1908 r. Mi 4 8 . 

Nowsze mosty kolejowe w Ameryce Północnej. 
Według rozprawy inż. K . Oppeiiheitna. 

(Dokończenie do str. 547 w Xt 46 r. b.). 

Mosty ruchome są w A m e r y c e przeważnie d w ó c h t y p ó w : 
o b r o t o w e i z w o d z o n e . Przęsła r u c h o m e , k tórych rozpiętość 

Most obrotowy pod Chicago. 

Rys. 18. 

j e s t najczęśc ie j z n a c z n a , są urządzane p r a w i e z a w s z e w środ 
k o w e j części r z e k i , g d z i e się o d b y w a r u c h statków. 

Mosty obrotowe mają z w y k l e przęsła 
w środku o p a r t e n a f i l a rze , z s y m e t r y c z -
n e m i r a m i o n a m i , zwisającemi podczas 
o t w i e r a n i a m o s t u . D a w n i e j w t a k i c h 
przęsłach o b r o t o w y c h s t o s o w a n o k r a t o -
w n i c e z ł o ż o n e ( t a k n p . w mośc ie n a M i s s i s i ­
p i p o d Q u i n c y z a s t o s o w a n o d ź w i g a r y 
t . z w . s y s t e m u L T N W I L L E ^ , W mośc ie zaś 
n a r z . H a r l e m w N e w - Y o r k u — k r a t o w n i ­
cę wielokrotną) ; obecnie n a t o m i a s t z a u w a ­
ż y ć się da je , podobnież j a k i p r z y p r o j e k ­
t o w a n i u m o s t ó w stałych, dążenie d o s to ­
s o w a n i a k r a t o w n i c t y l k o p r o s t y c h , z z u -
pe łnem pominięc iem s y s t e m ó w s t a t y c z n i e 
n i e w y z n a c z a l n y c h . 

Z n o w s z y c h m o s t ó w o b r o t o w y c h 
k o l e j o w y c h zasługują n a uwagę : 

M o s t p o d C h i c a g o (rys. 1 8 ) , o po tęż ­
n y m filarze ś r o d k o w y m , s y m e t r y c z n y . 

M o s t n a r z . M i s s o u r i p o d O m a h a , 
0 d w ó c h przęsłach o b r o t o w y c h , mających 
po 1 5 8 , 5 m d ługośc i , p r z y c z e m szerokość 
k a ż d e g o o t w o r u d l a żeg lug i w y n o s i 6 3 , 4 6 m. 
N a mośc ie t y m znajdują się d w a t o r y 
k o l e j o w e o raz d w i e u l i c e d l a r u c h u k o ł o ­
w e g o . 

M o s t o b r o t o w y d r . ż. N o r t h e r n n a 
r z . H a r l e m w N e w - Y o r k u , o d w ó c h o t w o ­
r a c h d l a żeg lug i , mających po 5 0 m 
w świetle; ca łkowita zaś d ł u g o ś ć przęsła 
o b r o t o w e g o w y n o s i 1 8 7 , 5 7 m ( rys . 1 9 ) . 

D o w p r a w i a n i a w r u c h przęseł o b r o ­
t o w y c h stosują przeważnie s i l n i k i p a r o w e 
1 e l e k t r y c z n e . 

Mosty zwodzone budują się obecnie 
g ł ó w n i e w e d ł u g sys t . S C H E R Z E R ' A , O r u ­
c h o m e j os i o b r o t u 1 ) . G ł ó w n ą cechą tego 

nieczności urządzania os i , p a n e w e k i t . p . i zastąpić j e u s t r o ­
j a m i wy łączn ie z żelaza w a l c o w a n e g o . Zasadę tego s y s t e ­
m u rozpoznać m o ż n a z r y s . 2 0 . T y p o w y m m o s t e m tego 
s y s t e m u j es t k o l e j o w y m o s t z w o d z o n y w B r i d g e p o r t w s t a ­
n i e C o n n e c t i c u t (rys . 2 1 ) . P o d c z a s p o d n o s z e n i a k o n i e c przę­
sła r u c h o m e g o o d s t r o n y b r z e g u t o c z y się po s p e c y a l n y m 
dźwigarze p o z i o m y m z a o p a t r z o n y m w zazębienia, które 
wchodzą w o d p o w i e d n i e wgłęb ien ia w dźwigarze r u c h o ­
m y m , b y z a p o b i e d z ś l izganiu się. Środek c iężkości d ca łe­
go przęsła r u c h o m e g o p r z e s u w a się podczas o b r o t u w k i e ­
r u n k u p o z i o m y m , a w ięc w y p a d a o n w środku łuku ko ła , 
które się t o c z y po dźwigarze p o z i o m y m ( n i e r u c h o m y m ) . Śro ­
d e k c iężkości d j e s t j ednocześnie p u n k t e m z a c z e p i e n i a drążka 
zazębionego , k tóry przesuwając się p o z i o m o , w y w o ł u j e p o d n o ­
szenie się przęsła r u c h o m e g o . P r z e c i w w a g a składa się z b l o ­
k ó w z żelaza l a n e g o , p r z y ś r u b o w a n y c h do dźwigara . 

M o s t y s y s t e m u S C H E R Z E R ' A W p o s t a c i zas tosowane j 
w mośc ie k o l e j o w y m C l e v e l a n d ( rys . 2 2 ) zostawiają p o d w z g l ę ­
d e m e s t e t y c z n y m dużo do życzenia. B e z porównan ia k o r z y ­
s tn ie j sze wrażenie sprawiają m o s t y tego s y s t e m u s y m e t r y c z n e , 
z d w o m a niezależnemi częściami z w o d z o n e m i , j a k n p . m o s t 
z w o d z o n y p r z y u l . S t a t e S t r e e t w C h i c a g o ( rys . 2 3 ) , w k t ó r y m 
o t w ó r d l a żeg lug i m a w świetle 4 2 m; n a mośc ie t y m jest 8 t o ­
r ó w k o l e j o w y c h . 

Most obrotowy dr. ż. Northern na rz. Harlem w New-Yorku. 

Rys. 19. 

Most zwodzony systemu Scherzer'a. 

s y s t e m u j es t dążenie, 
ciążeń, p r z e n o s z o n y c h 

b y w o b e c 
n a końce 

względnie w i e l k i c h ob-
d ź w i g a r ó w , unikać k o -

') Por . 1). p. J. z. 1 i 2 z r. 1906. 

Rys. 20. 

S y m e t r y c z n e m o s t y S C H E R Z E R ' A (rys . 2 3 ) są mnie j s z t y ­
w n e aniżeli n i e s y m e t r y c z n e (rys . 2 2 ) . S y s t e m S C H E R Z E R ' A j es t 
w o g ó l e n a j o d p o w i e d n i e j s z y d l a m o s t ó w k o l e j o w y c h o w i ę k ­
szej ilości t o rów ; n i e k i e d y p o d każde d w a t o r y urządzane są 
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p r z y t y m s y s t e m i e niezależne przęsła; j a k o przykład t a k i e g o 
urządzenia p o d a j e m y r y s u n e k m o s t u o sześciu t o r a c h n a 
k a n a l e F o r t P o i u t C h a n n e l w B o s t o n i e (rys . 24). 

M o s t y s y s t e m u STRAUSS'A różnią się o d m o s t ó w syste ­
m u S C H E R Z E R ' A tern , iż p r z e c i w w a g a , n a w e t po p o d n i e s i e n i u 

Most zwodzony kolejowy systemu Scherzer'a iv Bridgeport. 

n i a się poc iągu . Urządzenia te są d w o j a k i e : j e d n e służą do 
z a p e w n i e n i a bezp iecznego przejścia p r z e z m o s t k ó ł w y k o l e j o ­
n y c h , d r u g i e mają zapob iegać w y k o l e j e n i u . S t o s o w a n e w o b u 
t y c h c e l a c h urządzenia (zewnętrzne ba le o c h r o n n e r o z s z e r z a ­
jące się z o b u s t r o n m o s t u w a c h l a r z o w a t o , d o d a t k o w e s z y n y 

Most zwodzony kolejowy systemu Strauss'a 
na rz. Cuyahoga w Cleveland, O. 
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Rys . 21. 

przęsła, pozosta je p o n a d powierzchnią p o m o s t u , wobec czego 
p o t r z e b a z n a c z n i e m n i e j m u r u w przyczó łkach , g d y ż n i e ­
zbędne p r z y s y s t e m i e S C H E R Z E R ' A mie j s ce w przyczó łkach n a 
pomieszczen ie p r z e c i w w a g i p r z y je j o p a d a n i u , j es t w s y s t e m i e 

Rys. 25. 

wewnętrzne o c h r o n n e i t . p.) n ie różnią się z a s a d n i c z o od 
s t o s o w a n y c h j u ż p o w s z e c h n i e u nas . 

U s t r o j e p o k ł a d ó w n i e p r z e m a k a l n y c h w w i a d u k t a c h n a d 
u l i c a m i m i e j s k i e m i i s z o s a m i o r u c h a o ż y w i o n y m również n i e 

Most zwodzony kolejoiuy systemu Scherzer'a w Cleveland. 

Rys . 22. 

STRAUSS'A z b y t e c z n e . M o s t z w o d z o n y s y s t e m u STRAUSS'A 
d r . ż. W h e e l i n g a n d L a k e E r i e R . R . n a C u y a h o g a w C l e v e -
l a n d , O. , o rozpiętości przęsła z w o d z o n e g o 42 ,7 m, p o d a n y 
j e s t n a r y s . 2 5 . 

Pomost m o s t ó w k o l e j o w y c h składa się z m o s t o w n i c , n a j ­
częśc ie j d r e w n i a n y c h , n ieco m n i e j s z y c h aniżeli u nas w y m i a -

Most zwodzony kolejowy syntemu Scherzer'a przy ul. State Street w Chicago 

r ó w , bo mających z a z w y c z a j t y l k o 2 5 cm szerokości , uk łada­
n y c h w odleg łośc i co 40 cm, co da je odstęp w świetle 15 cm. 

Szczególniejszą u w a g ę zwracają w A m e r y c e n a urządze­
n i a zapobiegające w y p a d k o m n a m o s t a c h w r a z i e w y k o l e j e -

różnią się z a s a d n i c z o o d s t o s o w a n y c h w E u r o p i e ; najczęście j 
b o w i e m s t o s o w a n a jest b l a c h a f a l i s t a , z a s y p a n a warstwą żwi ­
r u , w której spoczywają podk łady . B l a c h y n i e c k o w e s p o t y k a ­
m y z n a c z n i e r z a d z i e j ; n a t o m i a s t często z a m i a s t b l a c h y f a l i s t e j 
zakładane są ( jak zresztą i w E u r o p i e ) ż ł oby , w przekrój u p r o s t o ­
kątne, o t r z y m y w a n e p r z e z z n i t o w a n i e b l a c h p o z i o m y c h i p i o ­

n o w y c h z kątownikami w narożnikach ( rys . 26). 
G d y w y s o k o ś ć u s t r o j u p o m o s t u m u s i b y ć n i e ­
wielką, p o d k ł a d y układane są w t y c h ż ł obkach 
n a p o d s y p c e s z a b r o w e j . K a ż d y ż łób sięga od 
j e d n e g o dźwigara g ł ó w n e g o do d r u g i e g o . I n ­
żynierowie amerykańscy chwalą b a r d z o t e n 
ustró j , twierdząc, że szaber w ż łobach n i e 
miażdży się i n ie z a m u l a i że b u d o w a w i e r z c h ­
n i a t r z y m a się dobrze , co zresztą j e s t następ­
s t w e m gęs tego układu p o d k ł a d ó w . P r z y t y c h 
u s t r o j a c h p r z y j n m j e się p r z y o b l i c z a n i u b u d o ­
w y w i e r z c h n i e j , że ciężar os i p a r o w o z u p r z e n o ­
s i się równomiern ie n a t r z y p o d k ł a d y . 

G d y w y s o k o ś ć u s t r o j u p o m o s t u n i e p r z e m a k a l n e g o m o ż e 
b y ć większa, stosują d w u t e o w n i k i , n a k tórych spoczywają 
b l a c h y płaskie, p ł y t y że laznobetonowe l u b bale d r e w n i a ­
ne. W t y m r a z i e p r z y o b l i c z a n i u p r z y j m u j e się, iż ciężar o s i 
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p a r o w o z u p r z e n o s i się równomiern ie n a część p o m o s t u o d ł u ­
gośc i 1,2 m ( = 4'). 

Wykonywanie ustroju metalowego w warsztatach. W w a r ­
s z t a t a c h dążą w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h , w miarę możnośc i , 
do zastąpienia p r a c y ręczne j , która w y p a d a t a m d r o g o , r o b o ­
tą maszynową. 

Most zwodzony kolejoicy systemu Scherzer'a na kanale 
Fort Point Ohannel w Bostonie. 

Rys. 24. 

Inżyn ierowie warsztatów m o s t o w y c h amerykańskich 
twierdzą, że p r z y d o b r y c h g a t u n k a c h żelaza p r z e b i j a n i e o t w o ­
r ó w n a n i t y n i e w p ł y w a u j e m n i e n a j a k o ś ć żelaza. J e d n a k 
zarządy poważnie j szych d r ó g że laznych n i e podzielają tego 
pog lądu i pozwalają j e d y n i e przebi jać o t w o r y n a mniejszą 
średnicę, k tóre następnie d o w i e r c a n e są do właśc iwe j średni­
c y , n a j l e p i e j po o d p o w i e d n i e m d o p a s o w a n i u części n i t o w a ­

n y c h . D o p r z e b i j a n i a stosują p r z e b i j a r k i e l e k t r y c z n e . D o -
w i e r c a n i e o d b y w a się n a w i e l k i c h stołach, n a d k tó rymi u m i e ­
szczone są wiertła r u c h o m e w różnych k i e r u n k a c h , w p r a ­
w i a n e w r u c h p r z y p o m o c y elektryczności . Są również w u ż y ­
c i u i wiert ła ręczne p n e u m a t y c z n e . 

Pomost nieprzemakalny. 
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Pas górny belki 
bladiowej. 

Rys . 26. 

D o n i t o w a n i a w w a r s z t a t a c h są s tosowane n i t o w n i c e 
p n e u m a t y c z n e , r z a d z i e j h y d r a u l i c z n e . 

N i t y , k t ó r y c h n i e m o ż n a zabić m e c h a n i c z n i e , są zakła ­
dane ręcznie p r z y p o m o c y m ł o t ó w p n e u m a t y c z n y c h . 

S p ó d g ł ó w k i n i t a j est najczęściej płaski , 
prostopadły do os i n i t a , p o m i m o , że spód stoż­
k o w y , p o w s z e c h n i e w E u r o p i e s t o s o w a n y , j a k 
dowodzą w y n i k i doświadczeń w y k o n a n y c h 
w N i e m c z e c h n a d r o z r y w a n i e m n i tów oraz d o ­
świadczeń T E T M A J E R ' A n a d śc inaniem n i t ó w , 
jest n iewątpl iwie k o r z y s t n i e j s z y . 

W b e l k a c h b l a c h o w y c h kątowniki w y ­
stają n i e c o p o z a krawędź b l a c h y ( rys . 27), aże­
b y p r z e d za łożeniem taśm uniknąć niezbędne­
g o n i e m a l z a w s z e wyg ładzan ia n ierównośc i w krawędziach 
b l a c h y . St. K. 

Rys, 27. 

P A S O W A N I E W W A R S Z T A C I E . 
P r z y łączeniu sk ładników m a s z y n y d o w o l n e j w jedną c a ­

łość d w a w y p a d k i zdarzyć się mogą: a lbo składniki sąsiednie 
łączone są ze sobą t a k , że o d d z i e l e n i e i c h od s iebie m u s i w y w o ­
ł a ć u s z k o d z e n i e j e d n e g o l u b n a w e t o b u d w u części z łączonych 
( s p a w a n i e , n i t o w a n i e i t . p.), a lbo też j e d e n ze sk ładników, 
po u s k u t e c z n i o n e m połączeniu p o d w p ł y w e m n a c i s k u ze ­
wnętrznego , m o ż e w z g l ę d e m d r u g i e g o się przesuwać l u b p r z e ­
kręcać , c z y l i że składniki t a k i e po połączeniu zachowują j e ­
szcze pewną w z g l ę d e m siebie s w o b o d ę r u c h u . T u w i ę c j e d n o 
z zadań g ł ó w n y c h p o l e g a n a w y z n a c z e n i u wielkości l u z u , k t ó ­
r y w w y p a d k u d a n y m j e s t o d p o w i e d n i , c z y l i n a o d p o w i e d n i e m 
d o p a s o w a n i u do s iebie części łączonych . Z t y c h t e d y o k r e ­
śleń w y n i k a , że t a k i e t y l k o p r z e d m i o t y mogą b y ć „ p a s o w a n e " , 
k t ó r y c h osie g e o m e t r y c z n e zlewają się ze sobą i k t ó r y c h 
przecięcia p o p r z e c z n e w przybl iżeniu są sobie r ó w n e . S k o r o 
w ięc u w z g l ę d n i m y n a d t o ł a twość o b r o b i e n i a , t o n a j o d p o w i e d ­
n i e j s z y m i do p a s o w a n i a okażą się p r z e k r o j e k o ł o w e i o t a k i c h 
t y l k o też m ó w i ć będz iemy. 

S k o r o po o b r o b i e n i u części d o w o l n e j n a miarę (przybl iżo­
ną) p r z e k o n a m y się, że o n a do części d r u g i e j , stanowiącej z nią 
parę, n i e p r z y s t a j e należycie , w t e d y zapomocą narzędzi w ł a ­
ś c iwych (np. s k r o b a c z e k ) r ó ż n y c h kształ tów i w y m i a r ó w , z o b u 
p r z e d m i o t ó w ( lub t y l k o z j e d n e g o z n i ch ) materyał u s u w a się 
p o t r o c h u , pozostawia jąc resztę u z n a n i u p r a c o w n i k a , któremu 
p o w i e r z o n o tę żmudną robo tę p a s o w a n i a . S t o s o w n i e do spo­
s o b u w j a k i części ze sobą pracujące mają się ze sobą stykać 
(np. wa ł t o c z o n y , k tóry należy wetknąć w piastę wierconą 
l u b roztaczaną; n a z w i j m y ją „ s iedzeniem" ) , rozróżn iamy ze 
wzg lędu n a wie lkość l u z u w y p a d k i następujące: 

1) S i e d z e n i e r u c h o m e ( p r z e s u w a l n e l u b obraca lne ) j e s t 
w t e d y , g d y zapomocą s m a r u (ułatwiającego ślizganie) jedną 

]) Według G. Scłuesinger'a, Zt. d. V. d. I., t. 48. 

! część ł a t w o się d a przesunąć l u b przekręcić w d r u g i e j , n p . ł o ­
żyska AA (i*ys. 1). 

2) S i e d z e n i a stałe, a) S i e d z e n i e s u w n e : g d y zapomocą 
n a c i s k u ręki, l u b l e k k i e g o u d e r z e n i a kawałk iem d r z e w a t w a r ­
dego , d a się ono przetknąć l u b n a w l e c ( tule je , p o c h w y , ko ła 
s c h o d k o w e i t . p . ; BB r y s . 1). b) S i e d z e n i a k l i n o w e : g d y z a ­
pomocą młotka , p r a s k i ręcznej t r z p i e n i o w e j i t . p . dają się 
w ł ą c z y ć l u b w y ł ą c z y ć (koła zębate; CC r y s . 1). 

3) O s a d z a n i e p o d przemocą, a) W t ł a c z a n i e : n p . os i w o ­
z ó w k o l e j o w y c h w p i a s t y , zapomocą t łoczni ś r u b o w y c h l u b 
h y d r a u l i c z n y c h , b) O s a d z a n i e p r z e z s k u r c z e n i e ; n p . p r z y o s a ­
d z a n i u obręczy n a g r z a n y c h n a koła: obręcz s tygnąc k u r c z y 
się i p r z y l e g a do koła t a k , że t y l k o po przecięciu zdjąć się daje . 

Z t y c h k i l k u p r z y k ł a d ó w w i d z i m y , że „pasowan ie " j e s t 
po j ę c i em w z g l ę d n e m i że o n i e m s t a n o w i wie lkość l u z u odpo ­
w i e d n i o d o b r a n e g o : g d y b o w i e m p r z y o s a d z a n i u c z o p ó w w ł o ­
żach k a m i e n n y c h z e g a r k ó w k i e s z o n k o w y c h , do s m a r o w a n i a 
p r a w i d ł o w e g o w y s t a r c z a l u z o 0 ,005 mm, t o p r z y o b r a b i a r ­
k a c h zwiększa się o n 5 — 2 0 r a z y (t. j . do 0,025 — 0,1 mm). 
W przenośniach r u c h u s i ln ików p a r o w y c h i t . p. l u z b y w a 
jeszcze większy i d o c h o d z i do 0,2 a n a w e t do 0,5 mm; w r e ­
szcie w m a s z y n a c h r o l n i c z y c h l u z p o w i n i e n wszędzie w y n o s i ć 
1 — 3 mm. 

W i e l u p r a c o w n i k ó w f a b r y c z n y c h z a m i a s t o z n a c z a n i a 
l u z u w l i c z b a c h , określa go zapomocą wyrażeń i m t y l k o (i t o 
n i e w s z y s t k i m ) z rozumia łych . T o też w f a b r y k a c h s łyszeć 
się dają określenia: luźny , s w o b o d n y , ł a t w y , n a d t o : s z c z e l n y , 
s z t y w n y i t. p. ; te zaś przejścia i o d c i e n i a różnią się s e t n e m i 
częściami m i l i m e t r a ! R ó w n i e ż nieokreślone są wyrażenia : 
k l i n wszed ł pod n a c i s k i e m ręki, p o d u d e r z e n i e m młotka i t . p . , 
g d y ż z d w ó c h l u d z i każdy ręką naciśnie inacze j niż d r u g i 
a n a w e t u j e d n e g o i tego samego cz łowieka n ie w s z y s t k i e n a ­
c i s k i k o l e j n e są j e d n a k o w e . Z młotk iem s p r a w a j eszcze 
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t r u d n i e j s z a : g d y ż ciężar młotka , d ługość t r z o n k a , siła r o z m a ­
c h u , sposób u d e r z e n i a i t . p . n i e są t u określone, a to t y l k o 
j e s t p e w n e , że większa l u b m n i e j s z a ł a t w o ś ć p r z e s u w a n i a j e s t 
w y n i k i e m o p o r u t a r c i a . 

Osadzanie wtłaczane. P r z y wt łaczaniu opór t e n j e s t z n a c z ­
n y ; do przezwyciężenia go s tosowane b y ć muszą środki m e ­
c h a n i c z n e . W i e l k o ś ć n a c i s k u p r z y p r a s a c h ś r u b o w y c h i t . p . 
liczbą wyraz i ć się n i e daje , w t y c h w i ę c w y p a d k a c h w s k a z ó ­
w e k n a j p e w n i e j s z y c h dostarczą t łocznie h y d r a u l i c z n e z a o p a ­
t r z o n e w m a n o m e t r y , n a k tórych ła two się o d c z y t a n a c i s k 

Rys. 1. 

s z u k a n y . L e c z i p r z y wt łaczaniu u s t o s u n k o w a n i e w y m i a r ó w 
n i e j e s t u s t a l o n e , zakłady b o w i e m pierwszorzędne n i e są t u 
z g o d n e i niektóre wykazują różnice 10 r a z y większe niż i n n e ; 
chcąc więc moż l iw ie zb l i żyć się do rzeczywistośc i , z t y c h d a ­
n y c h n i e p e w n y c h w y p r o w a d z i m y k i l k a wskazówek o g ó l n y c h 
co do o s a d z a n i a p r z e z wt łaczanie : 

1) N a d m i a r siły n i e p o w i n i e n n i g d y b y ć t a k z n a c z n y , 
ażeby naprężenie materya łu m o g ł o p rzekroczyć granicę sprę­
żystośc i , a n i t e m b a r d z i e j a b y materyał w p o w i e r z c h n i a c h ze­
tknięcia m ó g ł zostać z n i s z c z o n y . 

2) P o w i e r z c h n i e zetknięcia p o w i n n y b y ć dokładnie d o ­
s z l i f o w a n e (co ze wzg lędu n a kształt p r z e k r o j u n i e z a w s z e 
j e s t moż l iwe) l u b p r z y n a j m n i e j należy p o w i e r z c h n i e części 
s f l a c z a n y c h możebnie j a k n a j s t a r a n n i e j wyg ładz i ć . 

3) D o s m a r o w a n i a p r z y stłaczaniu olej r z e p a k o w y j e s t 
na j od p o w i e d n i ej s zy *). 

4) N a początku wtłaczania osie o b u przedmio tów ( w a ł 
i p iasta ) p o w i n n y możl iwie dokładnie z lewać się ze sobą, s t a ­
nowiąc jedną prostą. 

Z doświadczeń W I L M O B E ' A 2) w y n i k a , że p r z y n a s a d z a ­
n i u n a gorąco , w y t r z y m a ł o ś ć n a rozciąganie i skręcanie jest 
t r z y r a z y większa niż p r z y wt łaczaniu, ze zwiększaniem się 
zaś średnicy o t w o r u , w y t r z y m a ł o ś ć n a skręcanie rośnie prę ­
dze j niż n a rozc iąganie . 

Z w iadomośc i z e b r a n y c h w f a b r y k a c h a n g i e l s k i c h , n i e ­
m i e c k i c h i amerykańskich w y n i k a , że p r z y wtłaczaniu n a 
z i m n o l u b n a s a d z a n i u n a g o r ą c o różnice + ^s mm n i e mają 
z n a c z e n i a , c h o ć b y ł o b y pożądane p o s i a d a n i e wartośc i na jwła­
ś c iwszych , które ze z m n i e j s z a n i e m średnicy p r z e d m i o t u s t o ­
s u n k o w o maleją. 

L e c z są i t a k i e przyk łady pasowań, d l a k tórych dok ład ­
ność p o w i n n a b y ć posunięta do ^ a n a w e t mm i w t e d y 
to d o p i e r o z d o p a s o w a n i e m rzeczywistem m a m y do c z y n i e n i a . 

•1 Por. 1'ransactionn Am. Soc. Mec. Fint). 1903. 
2) Pól'. Aitierican Machiiiist, z d. 16 lntego 1899 v. 

T u się odnoszą p a s o w a n i a stałe a p o m i m o to r u c h l i w e , n p . 
k l i n y : jest to w y p a d e k więc najczęstszy i z d a r z a się w e w s z y ­
s t k i c h przyrządach i m a s z y n a c h . W ó w c z a s wał i piastę o b r a ­
b i a się n a miarę przybl iżoną i następie d o p r o w a d z a do m i a r y 
z a m i e r z o n e j , t. j . ze w s k a z a n y m s t o p n i e m szczelności , lecz 
g d y m i a r a zos ta je p r z e k r o c z o n a , w a ł c h w i e j e się w o t w o r z e . 

C e l e m g ł ó w n y m p r a c y n in i e j s ze j j e s t w s k a z a n i e o d p o ­
w i e d n i e j w k a ż d y m w y p a d k u wie lkośc i l u z u ; bez dążenia do 
p r z e s a d y w ścisłości , bo w i a d o m o , że ze w z r a s t a n i e m tej w i e l ­
kośc i l u z u p r a c o w n i k śmielej sobie p o c z y n a i w y r ó b s ta j e się 
tańszy . 

N a z n a c z e n i e l u z u i w y z n a c z e n i e w k a ż d y m w y p a d k u 
p o s z c z e g ó l n y m d o p u s z c z a l n y c h uchybień , baczną zwracają 
u w a g ę obecnie w f a b r y k a c h . F a b r y k a o b r a b i a r e k „ L u d w . 
L o e w e & C o . " w B e r l i n i e stosuje d l a sprawdz ianów g r a n i c z ­
n y c h u c h y b i e n i a w s k a z a n e w t a b l i c y I -e j s u b I . 

D a w n i e j , g d y wa ły o b r a b i a n o n a t o k a r k a c h , w y k o ń c z a ­
n o p i l n i k i e m i do p o m i a r u u ż y w a n o sprawdz ianów z w y k ł y c h , 
l u z y ówczesne b y ł y dos tateczne ; g d y j e d n a k następnie zaczę ­
to do o t w o r ó w w i e r c o n y c h s t a r a n n i e i d o t a r t y c h obrab iać 
w a ł y n a s z l i f i e r k a c h , nadając i m przekró j dokładnie k o ł o w y , 
s p r a w d z i a n y z w y k ł e przestały b y ć wystarcza jące , p r z y c z e m 

i okazało się n a d t o , że : 1) w a ł y „s ta łe " z a tęgo w c h o d z i ł y 
w p r z y g o t o w a n e n a n i e o t w o r y ; 2) w a ł y „ r u c h o m e " n a g r z e ­
w a ł y się w ł ożyskach , a n a w e t się wżerały ; 3) p r z y wt łacza -

i n i a c h k l i n o w y c h u ż y w a ć m u s i a n o w y s i ł k ó w t a k z n a c z n y c h , 
' żejjprzez u d e r z e n i a l u b n a c i s k i p o w s t a w a ł y z m i a n y p o s t a c i 

p i a s t , w i e ń c ó w i t . p. , które w t e d y m i m o ś r o d o w o się obraca ły . 
K i l k a p r z y k ł a d ó w to wyjaśni . 

T a b l i c a I . 
Luzy do osadzeń stałych Minowych. 

I. 

A) Luzy dawniejsze (1896 r.) . 

Do średnic 

Sprawdziany trzpieniowe Sprawdziany paszczowate 
do wałów stałych; 

Do średnic granica 
dolna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
dolna 
mm 

6 — 100 mm - 0,01 + 0,02 + 0,025 + 0,01 

N a p o d s t a w i e doświadczeń p r z y g o t o w a w c z y c h (wstęp­
n y c h ) p r z e k o n a n o się, że wielkości luzów p o w i n n y się z m i e ­
niać w s t o s u n k u p r o s t y m średnic , i że s p r a w d z i a n y n a w a ł y 
i o t w o r y średnicę zamierzoną p o w i n n y w sobie zawierać ; te 
zaś w y n i k i p o m i e s z c z o n o w części I I , t a b l i c y I . 

II. 

Luzy tymczasowe do doświadczeń (1901 r . ) . 

Średnica 
D = 1 , 5 d + 1 , 5 

Sprawdziany trzpieniowe 
do otworów 

Sprawdziany paszczowate 
do wałów stałych 

d do D 
w mm 

granica 
dolna 
mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
dolna 

mm 

6 10,5 — 0,01 + 0,01 + 0,01 - 0,005 

11 18 — 0,015 + 0,01 + 0,01 — 0,005 

19 30 - 0,015 + 0,015 + 0,01 — 0,005 
31 48 - 0,02 + 0,015 + 0,01 - 0,01 
49 75 - 0 , 0 2 + 0,02 + 0,01 - 0 , 0 1 
76 115 — 0,025 + 0,02 + 0,01 - 0 , 0 1 

T e w r e s z c i e doświadczenia d o p r o w a d z i ł y do l u z ó w n a ­
stępujących, z e s t a w i o n y c h w części I I I t a b l i c y I . 

B) Luzy ostateczne ( 1901—1903 ) . 
6 

11 
19 

10,5 
18 
30 

- 0 , 0 1 + 0,01 + 0,01 - 0,005 6 
11 
19 

10,5 
18 
30 

— 0,015 
— 0,015 

+ 0,01 
+ 0,015 

+ 0,0095 — 0,0055 

— 0,006 

6 
11 
19 

10,5 
18 
30 

— 0,015 
— 0,015 

+ 0,01 
+ 0,015 + 0,009 

— 0,0055 

— 0,006 

31 48 — 0,02 + 0,015 + C,C085 — 0,0065 

49 75 - 0 , 0 2 + 0,02 + 0,0075 — 0,0075 

76 115 — 0,025 + 0,02 + 0,006 - 0,009 
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L u z p o m i ę d z y p a s z c z a m i tego samego s p r a w d z i a n u 
w mm 

1 
10001 ' (2,75-g) + 0 , 0 0 7 5 . 

" W y p a d e k n a j g o r s z y z d a r z y się w t e d y , g d y o t w ó r n a j ­
większy (t. j . t a k i , do k tórego trzpień n a j w i ę k s z y — g r a n i c z ­
n y — w ł a ś n i e p r z y s t a j e ) s p o t y k a się z w a ł e m , n a który p a s z c z a 
g r a n i c z n a n a j m n i e j s z a j eszcze n i e w c h o d z i . 

W c e l u w y k o n a n i a doświadczeń do każdej średnicy 
t r z p i e n i a d o r o b i o n o po d w i e t u l e j e z żelaza l a n e g o , różniące 
się długością: d ł u g o ś ć j edne j wynos i ła 2 , 5 — 5 średnic , d r u g i e j 
zaś równała się średnicy, p r z y c z e m średnice b y ł y 6 i 10 mm, 
12 i 18 mm, 2 0 i 30 mm, 32 i 4 8 mm, 50 i 75 mm, 

Przetłoczenie trzpienia przez pochwę. 

w r e s z c i e 

2) funkcyą danego n a d m i a r u (S), p r z y k t ó r y m napręże ­
n i e materyału n i e p o w i n n o przekroczyć g r a n i c y sprężystości . 
P r z y n a d m i a r z e j e d n a k o w y m ciśnienie rośnie s z y b k o ze śred­
nicą, t a k , że d l a średnic w iększych n a d m i a r zmnie j szyć l u b 
n a w e t zupełnie znieść należy; 

3) funkcyą grubośc i ścian p i a s t y (do której o z n a c z e n i a d o ­
k ł a d n e g o d o t y c h c z a s o w e doświadczenia n i e są wystarcza jące) ; 

4) zależne od materyału ; do o z n a c z e n i a j e d n a k i tej w a r ­
tości d o t y c h c z a s o w e doświadczenia n i e są wystarczające ; 

5) zależne od i n n y c h w a r u n k ó w : 
a) o d s t a n u p o w i e r z c h n i zetknięcia, a m i a n o w i c i e : 

a) o d i c h g ładkośc i l u b chropowatośc i ; 
(3) o d różn i c materya łów j edne j n a z w y ; 

Przyrząd próbny do pasowań ruchomych. 

zo to eo so >oo >zo fw raz rso i//o ̂ zo^3s 
IW 773 753 733 773 38 78 58 33 73 O 
50 98 28 8 O 

Dtitgości no.vnclrzp.ieni w mm 

Liczba 48 oznacza znak + trzpień największy. k trzpień krótki. 
„ — „ najmniejszy. I „ A _ i długi. 

Rys . 2. 
średnicę mianowaną. 

Rys . 3. 

80 i 100 mm, r a z e m p r z e t o b y ł o 12 średnic r ó ż n y c h . W ó w ­
czas p r ó b o w a n o w e p c h n ą ć trzpień najc ieńszy (należący do 
g r u p y ) w o t w ó r na jwiększy o d p o w i e d n i ; ręcznie d o k o n a ć się 
to n i e dało w c a l e , zapomocą zaś t łuczka d r e w n i a n e g o uda ło 
się t o t y l k o p r z y średnicach t r z p i e n i 18, 20 , 75 , 8 0 i 100 mm, 
które z n a j d o w a ł y się j u ż n a g r a n i c y niższej l u b ją n a w e t p r z e ­
k r o c z y ł y . 

W r e s z c i e zapomocą t łoczni h y d r a u l i c z n e j w y z n a c z o n o 
wie lkośc i nac i sków: w y n i k i zaś p o m i a r ó w ze w z g l ę d u n a n i e ­
prawid łowośc i w r o z w i e r c e n i u o t w o r ó w , w p ł y w zgrubień m i e j ­
s c o w y c h w t r z p i e n i a c h i r óżn i c w i c h średnicach s k r a j n y c h 
( p o m i m o , że one zawierają się w g r a n i c a c h 0,002 mm i 0,02 mm) 
i t . p . p o k a z a n o n a w y k r e s i e ( rys . 2). 

J a k o średnicę normalną t u l e i przy ję to 4 8 mm, średnice 
t r z p i e n i p o k a z a n o n a r y s . : + ( 4 7 , 9 5 ; 48,018) i — (47,95; 48,0075) , 
p r z y c z e m z n a k -+ o d n o s i się do t r z p i e n i n a j g r u b s z y c h 
(48,018 mm), z n a k zaś — do t r z p i e n i na jc ieńszych (48,0075), 
z a t e m różn iących się j e d y n i e o 0 ,0105 mm. A b y n a w y k r e s i e 
odróżn i ć t u l e j e d ług ie od krótk ich , p i e r w s z e oznaczone są l i t e ­
rą l, d r u g i e zaś literą h. 

P r z y s i e d z e n i a c h k l i n i a s t y c h stałych wie lkość p r z e s u ­
nięcia t r z p i e n i a w p o c h w i e w y r a ż a się w z o r e m 

S = « ( 2 ' 7 6 - 2 § ) ' 
g d z i e 8 w mm, p r z y c z e m l u z d o d a t k o w y 0,0075 mm d z i e l i się 
j e d n a k o w o n a obie paszcze s p r a w d z i a n u . 

N a w y k r e s i e również p o k a z a n o l i n i e ciśnień (mało z b a ­
czające o d p r o s t y c h ) , z czego o k a z u j e się, że wie lkośc i n a c i ­
s k ó w rosną p r a w i e p r o p o r c y o n a l n i e do p o w i e r z c h n i zetknięcia. 

Zestawia jąc te w s z y s t k i e dane , z n a l e z i o n e z w y k r e s u , 
w p r z y p u s z c z e n i u w a ł ó w ze s t a l i i p i a s t z żelaza l a n e g o , d o ­
c h o d z i m y do w n i o s k ó w następujących : 

Ciśnienie niezbędne do wt łoczenia wału w piastę j es t : 
1) p r o p o r c y n a l n e do o b s z a r u zetknięcia w m i e j s c u p a -

s o w a n e m ; 

b) od kształtu p r z e d m i o t ó w p a s o w a n y c h ; 
c) od obecności s k o r u p y zewnętrznej , n p . w żelazie łanem; 
d) o d prędkośc i wtłaczania . 
Siedzenia przesuwne. W t y m r a z i e w a r u n k i n i e są t a k 

uciążl iwe j a k z n a l e z i o n e p o p r z e d n i o . O t r z y m a w s z y b o w i e m 
z doświadczeń p r z y g o t o w a w c z y c h t r z p i e n i e próbne , s z l i f u j e 
się je t a k d ł u g o , dopókąd p o d n a c i s k i e m r e k i n i e wejdą w o t w o ­
r y . W a r t o ś c i w a r s z t a t o w e n a l u z y , które w p r a k t y c e o k a ­
za ły się zupełnie wystarcza jącymi , z e s t a w i o n o w t a b l i c y I I 
sub I z r . 1903 . 

T a b 1 i c a I I . 
I. Luzu w siedzeniach przesuwnych (1903 r.) . 

Średnica 
D = l,5 d-1-1,5 

Sprawdziany trzpieniowe 
do otworów 

Sprawdziany paszczowate 
do walów 

d do D 
w mm 

granica 
dolna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
dolna 

mm 

6 10,5 — 0,01 + 0,01 — 0,005 — 0,01 
11 18 — 0,015 + 0,01 — 0,006 — 0,015 
19 30 - 0,015 + 0,015 - 0 , 0 0 7 - 0 , 0 2 
31 48 — 0,02 + 0,015 — 0,008 - 0,025 
49 75 - 0 , 0 2 + 0,02 — 0,009 — 0,03 
76 115 — 0,025 + 0,02 — 0,01 — 0,035 

Siedzenia ruchome. W o b e c w y m a g a ń b a r d z o s r o g i c h 
p r z y o d b i o r a c h o b r a b i a r e k okazało się, że w r . 1903 u s t a n o ­
w i o n e l u z y , z e s t a w i o n e w części I I t a b l i c y I I są zamałe , g d y ż 
w a ł y w ł ożyskach nagrzewały się a n a w e t wżera ły , i z tego 
p o w o d u p r z e p r o w a d z o n o n o w y szereg doświadczeń . 

W t y m c e l u sporządzono 12 w a ł ó w o średnicy 50 mm, 
m i a n o w a n e j ( p rzed o s z l i f o w a n i e m ) , z k t ó r y c h każda c z w ó r k a 
pos iadała d ł u g o ś ć inną i zależną o d d ługośc i i l i c z b y ł o ż y s k 
podpiera jących . D ł u g o ś ć ł o żyska kró tk i ego p o j e d y n c z e g o 
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•wynosi 8 0 mm, średniego p o j e d y n c z e g o 160 mm, p o d w ó j n e g o 
w r e s z c i e 80 ~\- 160 = 2 4 0 m m . W a ł y g r u p o d d z i e l n y c h , a b y 
j e wyodróżn ió , posiadają n u m e r y p o r z ą d k o w e 1 — 4, l e cz 

II. Luzy w siedzeniach ruchomych (1903 r . ) . 

Średnica 
D = l , 6 d + 1,5 

Sprawdziany 
trzpieniowe 
do otworów 

Sprawdziany 
paszczowate do 

walów raz 
podpartych 

Sprawdziany 
paszczowate do 

wałów wielo­
krotnie podpar­

tych 

d do B 
w mm 

granica 
dolna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
dolna 

mm 

granica 
górna 

mm 

granica 
dolna 
mm 

6 10,5 — 0,01 + 0,01 — 0,01 — 0,025 - 0 , 0 2 — 0,035 

11 18 — 0,015 4-0,01 — 0,015 — 0,03 - 0 , 0 3 — 0,05 

19 30 — 0,015 + 0,015 — 0,02 — 0,035 - 0 , 0 4 — 0,06 

31 48 — 0,02 + 0.015 - 0,025 — 0,045 — 0,05 — 0,07 

49 75 — 0,02 + 0,02 - 0 , 0 3 - 0 , 0 5 — 0,06 — 0,08 

76 115 — 0,025 + 0,02 — 0,035 — 0,06 - 0 , 0 7 — 0,095 

-w 
-o 
tm 

M 

o> 
o 

P 

T a b l i c a I I I . 
Doświadczenia nad siedzeniami ruchomemi. 

I n II r 
Wały Na Wały miały 

średnice 
mm 

W a ł y po­
winny mieć 

mm 

Siedzenia ruchome 
z luzami dawnymi 

49,931 
49,945 
49,959 
49,971 

49,931 
49,948 
49,958 
49,969 

49,930 
49,944 
49,957 
49,966 

49,930 

49,945 

49,955 

49,965 

49,930 
49,945 
49,955 
49,965 

49,930 
49,945 
49,955 
49,965 

najcieńsze 49,955 mm 

najgrubsze 49,965 „ 

najcieńsze 49,955 mm 

najgrubsze 49,965 „ 

najcieńsze 49,955 mm 

najgrubsze 49,966 „ 

i n a c z e j są s z l i f o w a n e , co j es t w i d o c z n e z z e s t a w i e n i a w t a ­
b l i c y I I I . 

O t w o r y n a p o m i e s z c z e n i e w a ł ó w w y w i e r c o n e w koź le 
d o ś w i a d c z a l n y m ( rys . 3), m i e r z o n o zapomocą s p r a w d z i a n u 
g r a n i c z n e g o m i e j s c o w e g o d l a m i a r y m i a n o w a n e j 5 0 mm. 
Z d w ó c h ł ożysk krótkich j e d n o w y w i e r c o n o n a miarę n a j ­
większą, d r u g i e n a miarę najmniejszą s p r a w d z i a n u , co o d p o ­
w i a d a o b u j e g o k o ń c o m , ł ożyska zaś d ługie n a m i a r y pośre ­
d n i e : bacząc w s z e l a k o n a to , że n a złączeniu, r o z w i e r c e n i a 
ł o żysk krótkich i d ł u g i c h p o w i n n y z l e w a ć się ze sobą. 

N a p o d s t a w i e doświadczeń o s t a t e c z n y c h u ł o ż o n o , j a k 
to zaznaczyl iśmy p o w y ż e j t a b l . I I I , do siedzeń r u c h o m y c h . 

P o d c z a s doświadczeń p r z e k o n a n o się, że w a r s t w a s m a r u 
d l a w a ł ó w r u b r y k i I I I by ła zamała i z t ego p o w o d u w a ł y te 
z e s z l i f o w a n o t a k , że z n i c h p o w s t a ł y N r . 1 i N r . 2 ( r u b r y k a I I ) . 

M i e r z o n o podczas t y c h d o ś w i a d c z e ń : 
1) temperaturę n a g r z a n i a ł o ż y s k zapomocą c iep łomie ­

r z y r t ę c i o w y c h w s t a w i o n y c h w n a w i e r c o n e zagłębienia, t a k , 
że t y l k o ścianka 2 m m g r u b a oddzielała j e o d w a ł ó w ; 

2) siłę zużytą p r z e z t a r c i e w a ł u w ł ożysku ; chcąc ją 
zaś w y o d r ę b n i ć i u czyn i ć niezależną od sztywnośc i p a s a , z a ­
ł ożono p a s y moż l iwie nieobciążone b a r d z o c i e n k i e i miękkie ; 

3) l iczbę o b r o t ó w n a minutę . 
W r e s z c i e p r z y s i e d z e n i a c h r u c h o m y c h p r z e k o n a n o się, 

że wielkości luzów, t. j . różnice d o z w o l o n e w średnicach, z a ­
leżą od w i e l u i n n y c h okol iczności , j a k : a) od s t a n u p o w i e r z c h ­
n i o b r a b i a n y c h , b) od własności materya łu uży tego , c) od 
l i c z b y ł o żysk leżących w l i n i i proste j i podp iera jących t e n 
s a m wał , d) od sposobu rozdziału si ły n a w a ł p o d p a r t y w p e ­
w n e j l i c z b i e ł o ż y s k . 

Wnioski . Bezwzg lędna dok ładność w y k o n a n i a n i e j es t 
cechą zamienności , i t u w s z e l k i e o b l i c z e n i a l u b r o z u m o w a n i a 
t e o r e t y c z n e są bezce lowe , a j e d y n i e r o z s t r z y g a doświadczenie 
dające m o ż n o ś ć w y z n a c z e n i a wartośc i l i c z b o w y c h p a s z c z 
sprawdz ianów g r a n i c z n y c h do p a s o w a ń r ó ż n y c h . N a to n a j ­
l ep ie j wskazują s i e d z e n i a k r a ń c o w e : p r z y m u s o w e i r u c h o m e , 
j a k j u ż o tern w i e m y z p o p r z e d n i e g o ; p r z y s i e d z e n i a c h zaś 
stałych dok ładność j a k największa j es t niezbędna. 

Doświadczen ia d ługoletnie wskazują, że w y n i k i os iągnię­
te d l a żelaza l a n e g o i s t a l i dają się s tosować bez z m i a n p r z y 
p a s o w a n i u spiżu ze stalą, l u b n a w e t s t a l i ze stalą. 

—sk— 

Wiadomości techniczne i przemysłowe. 
Kilka uwag o materyale szyn obecnie wyrabianych i o nowszych 

próbach odbiorczych 
D o r. 1870, jak wiadomo, wyrabiano jeszcze szyny przeważ­

nie, a u nas nawet wyłącznie, z materyału spawał nego. Przez odwę-
glanie przekształcano żelazo w piecu pudlingowym z surowizny ciekłej 
na kłębowaty bochen, zwany z niemiecka lupą albo łupą (n. Luppe) , 
który przez kucie oswabadzano z żużlu, przeważnie jeszcze ciekłe­
go, i walcowano na pręty. T e pręty łamano na krótsze i grupowa­
no według odłamu. Z prętów tych tworzono pęki (snopy) (n. Paket), 
o stykach przemiennych. Ciężar takiego pęka oznaczano z uwzględ­
nieniem ciężaru ostatecznego szyny gotowej oraz strat przy spawa­
niu, walcowaniu i przycinaniu. Ciężar największy szyny, a tem sa­
mem największa jej długość, były zależne od siły kowala, który 
miał młotem obrabiać pęki przeznaczone do spawania. D o szyn 
drobnoziarnistych, do szyn o główkach ze stali pudlingowej, część 
górna pęka musiała pochodzić z bochnów drobnoziarnistych lub ze 
stali pudlingowej. N a szj^jkę i stopę brano zazwyczaj materyał ży­
lasty. Ażeby otrzymać już to żelazo drobnoziarniste, już to stal p u -
dlingową, musiano masę w piecu odwęglać w stopniu różnym. D l a 
każdego rodzaju wyrobu zbyteczna ilość węgla mogła przy przemie-
szywaniu kąpieli żelaznej uchodzić z tlenem powietrza doprowadza­
nego do pieca. 

Ponieważ szyny tworzono z pewnej liczby prętów ze sobą 
spawanych, przeto przy odbiorach zwracano baczną uwagę prze-
dewszystkiem na staranne wypróbowanie spawania. T o też podda­
wano szyny próbom na uderzenia przez spadające ciężary i na ob­
ciążenie. Próba na rozrywanie nie była jeszcze wówczas stosowana. 
Skoro dla danego przekroju szyny oznaczono wytrzymałość i przez 

') Por. Z. d. B. Na 77 r. b. 

obciążenia próbne ją stwierdzono, to przyjmowano, nie bez słuszno­
ści, że różnice wytrzymałości szyn jednej i tej samej walcowni nie 
mogą być znacznemi. Różnice dobroci szyn, pochodzących z róż­
nych walcowni, były wprawdzie bardzo znaczne, lecz te właściwo­
ści odrębne wyrobów każdej walcowni były technikom kolejowym 
znane i ujawniały się także w zwykłem żelazie handlowem. W o g ó l e 
szyny z materyału spawalnego, różnej dobroci, miały tę wspólną za­
letę, że przed pęknięciem wyginały się i zarysowywały, nie pękały 
zaś nigdy nagle bez oznak ostrzegawczych. P r z y odbiorze szyn 
spawalnych, oprócz starannych badań spawania, wykonywano próby 
tylko na złamanie, a niekiedy także na uderzenia, obciążenie i przez 
wytrawianie. Próby na złamanie wykonywano już podczas walco­
wania i brano do tych prób znaczną ilość surowych końców szyn 
walcowanych. 

Przez powtórzenie takich prób na szynach starych, stwierdzo­
no już wielokrotnie, że budowa wewnętrzna metalu, podczas pracy 
szyny, się nie zmieniła. Błędną jest przeto hypoteza, którą jeszcze 
temu lat kilkadziesiąt poczytywano za prawdę niewątpliwą, jakoby 
wskutek uderzeń i wstrząśnień następowało t. zw. znużenie żelaza. 
Sądzono błędnie, że np. żelazo żylaste, pod wpływem długotrwałego 
młotowania i uderzeń, przekształca się na kruchsze żelazo ziarniste. 
W odłamie szyn starych takiego przekształcenia wyglądu metalu 
nigdy nie stwierdzono. Natomiast zauważono, że żelazo drobnoziar­
niste, ogrzane ponad żar jasno-czerwony, przez młotowanie (cyngo-
wanie) i rozciąganie można przekształcić na żelazo żylaste. G d y je ­
dnak rozciąganie wykonywa się w temperaturze właściwej spawania, 
to wyroby ochłodzone są w odłamach tak samo drobnoziarniste jak 
przed obróbką. 

W szynach z materyału spawalnego wpływ niekorzystny nie­
dostatecznego lub wadliwego spawania ujawniał się zwłaszcza do­
sadnie, gdy szyna spoczywała na twardem podłożu. Druzgotanie się 
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końców w złączu podpartem rozpoczynało się w spojeniach spawal-
nych. T o było jedną z przyczyn, dla których w początkach siódme­
go dziesięciolecia zeszłego stulecia weszły w zastosowanie ogólne 
złącza niepodparte (wiszące), w których końce szyn sterczą na więk­
szą lub mniejszą długość poza podkłady przyzłączowe i są zapomocą 
odpowiednio mocnych łubków z sobą łączone. 

Po wprowadzeniu w użycie szyn stalowych, wyrabianych spo­
sobem B E S S E M E R ' A , a następnie M A R T I N ' A i T H O M A S ' A , spawanie 
stało się zbytecznem i ustały więc wszelkie ograniczenia co do cię­
żaru bałwanków i co do długości szj^n. P r z y bessemerowaniu, już 
w początkach stosowania tego sposobu, po k i lka ton surowizny sto­
pionej w kupolaku przeprowadzano jako żelazo Ciekłe do gruszy 
bessemerowskiej. Przez dno gruszy wdmuchiwano w masę ciekłą 
powietrze pod odpowiedniem ciśnieniem. T l e n z tem powietrzem 
doprowadzony wywoływał odwęglenie żelaza ciekłego do stopnia 
w każdym poszczególnym wypadku dla żelaza lub stali pożądanego. 
Przez odpowiednie domieszki (jak i przy sposobie T H O M A S A ) usu­
wano fosfor'i t. p. 

P r z y sposobie M A R T I N ' A odwęglanie żelaza, stopionego w ogni­
sku zamkniętem, osiąga się przez dodanie ubogich w węgiel gatun­
ków żelaza. Odlany w formach metal daje bałwanki, z których po 
przedwstępnem kuciu lub przedwstępnem walcowaniu, wywalcowy-
wane są szyny. Obecnie można z jednego bałwanka wywalcować 
pręty szynowe o długości przeszło 60 m. Bałwanki ciężkie, o prze­
kroju wielkim, przedstawiają tę korzyść, że stal przy stopniowem 
przekształcaniu się z bałwanka do przekroju szyny, jest silnie prze­
rabiana. Strata wskutek obcinania obu końców surowych tych dłu­
gich prętów, jest oczywiście nierównie mniejszą, aniżeli przy da ­
wniejszych krótkich prętach szynowych z metalu spawalnego. U d e ­
rzającą jest nadto różnica długotrwałości szyn. W szynach spawal-
nych wszelkiego rodzaju, drobne nawet wady spawania wywoływały 
w powierzchni jezdnej łuszczenie się metalu, gdy tymczasem w szy­
nach stalowych B E S S K M E R ' A , M A R T I N ' A i T H O M A S ' A , zużywanie się 
główki jest wogóle równomierne. T o też huty dawniej dawały po-
rękę na szyny spawalne zazwyczaj tylko na lat 5, gdy tymczasem 
obecnie wyrabiane szyny poręczają na 10 — 12 lat. 

O czasie trwania szyn stalowych mało przedmiotowo wiemy. 
Wprawdzie Związek niemiecki dróg żelaznych zaprowadził już w r. 
1876 statystykę szyn, lecz pierwotnie oparł ją na przypuszczeniu, 
że z wielkości zużycia szyn i względnej ilości wymiany, w porówna­
niu z ciężarem ogólnym, który przez szynę przebiegł, można będzie 
wyprowadzić wnioski co do długotrwałości szyn. Dopiero od r . 
1891 zmieniono te zasady i zaczęto w statystyce uwzględniać do­
broć metalu, przyczem w myśl nowych zasad zaprowadzono działki 
próbne torów. Sposób prowadzenia spostrzeżeń na działkach prób­
nych zmieniono w r. 1906. N a naradach w Związku, odbytych 
w latach ostatnich, przeważało zdanie, że przy olbrzymim obszarze 
dróg związkowych, prowadzenie statystyki, któraby doprowadziła 
do wniosków ogólnych co do czasu trwania szyn, nie* jest możebne. 
W wypadkach poszczególnych stwierdzono, że szyny stalowe dobre, 
nawet na najbardziej ożywionych liniach, po 20-tu latach pracy, 
wykazują zużycie główki nie przekraczające 5 mm, natomiast wy­
robienie się przylgni łubkowych już w czasie znacznie krótszym b y ­
ło tak znaczne, że szyny, zresztą dobre, musiano z torów głównych 
usuwać. T o naprowadziło na myśl zastosowania łubków mocniej­
szych i ulepszonych i było jednj r m z punktów wyjścia do prac nad 
udoskonaleniem złącza szynowego. I dziś jeszcze jednak, czas trwa­
nia szyny jest w stopniu wysokim zależny od ustroju złącza. 

Szyny bessemerowskie miały tę wadę, że pękały nagle. Często 
niewielkie nacięcie stopy było dostateczne do wywołania pęknięcia 
poprzecznego szyny. T a wada raziła tem bardziej, że w szynach spa-
walnych, jak to powyżej zaznaczyliśmy, na czas pewien przed pęk­
nięciem powstawały zgięcia i inne zniekształcenia, ostrzegające 
•o grożącym wypadku, wskutek czego też te szyny poczytywano za 
bezpieczne. W czasie wprowadzenia w użycie szyn bessemerowskich 
były stosowane szyny o wcięciach głębokich w stopach na haki, 
które w ten sposób jednocześnie przytwierdzały szynę do podkładu 
i zapobiegały t. zw. ucieczce szyn. T e wcięcia były często powo­
dem pękania poprzecznego szyn bessemerowskich; starano się więc 
złagodzić zło, stosując wcięcia płytsze, w narożnikach zaokrąglone 
i w krawędziach starannie przypiłowane, lecz takie wcięcia nie były 
skuteczne: szyna łatwo się wyślizgiwała i przesuwała się wzdłuż ha­
ków. T o też niebawem zaniechano zupełnie wcięć w stopie szyny. 
T a łatwa łamliwość szyn bessemerowskich, była przyczyną, że nie 
można ich było z wozu zrzucać, lecz przy zładowywaniu znoszono je 
ostrożnie. Znamiennym jest fakt, że walcownie, obowiązane z t y ­
tułu poręki do wymieniania na nowe szyn, które pękły przed termi­

nem w umowie oznaczonym, odmawiały wymiany takich szyn, w któ­
rych w miejscu pęknięcia zauważono w stopie choćby niewielką 
szczerbę, powstałą np. wskutek nieostrożności przy podbijaniu pod­
kładów. 

P o zaniechaniu wcięć w stopie szyny starano się przeciwdzia­
łanie ucieczce przenieść na łubki i w tym celu wprowadzono łubki 
kątowe, a następnie dwukątowe. Obecnie przeważa pogląd, iż czę­
ści składowe złącza nie powinny być obarczane pracą przeciwdzia­
łania ucieczce, a łubki, obok właściwego swojego zadania, powinny 
jedynie w razie przesuwania się podłużnego szyn utrzymywać pod­
kład w należytem położeniu względem styka. 

Pękanie szyn i to pękanie nagłe stanowi niebezpieczeństwo 
tak poważne, że zarówno walcownie jak i drogi żelazne musiały 
przedsięwziąć środki zapobiegawcze. Dało to początek zmianie 
dawnych sposobów odbioru: próby na uderzenia i obciążenia prze­
prowadzano w ilości większej i staranniej aniżeli przy dawniejszych 
szynach żelaznych. A że urządzenia były jeszcze bardzo wadliwe, 
przeto próby te wymagały wiele czasu i zachodu. Taranek (babę) 
musiano po każdem uderzeniu zapomocą podnośnicy ręcznej podno­
sić; przy każdym odbiorze próbowano pewną liczbę końców suro­
wych pod młotem parowym lub tłocznią. Z zachowywania się szy­
ny podczas prób wyprowadzał odbiorca wnioski co do dobroć' w y ­
robu: za najgorsze poczytywano szyny, które pod uderzeniem pęka­
ły i miały przytem przełom gładki, szklisty; za lepsze już nieco 
uważano szyny o przełomie zygzakowatym; za najlepsze zaś przyj ­
mowano szyny, które podczas prób zniekształcały się lecz nie pękały. 

Ważnym czynnikiem odbiorów stała się próba na rozrywanie. 
Łatwość z jaką ta próba daje się wykonywać, naukowość założeń, 
na których się opiera, pewność wyników, dających się liczbowo w y ­
razić, były przyczyną, że próbę tę do niedawna ogólnie poczytywa­
no, a u nas i obecnie jeszcze poczytują, za jedynie miarodajną lub 
przynajmniej najbardziej zasadniczą przy odbiorach wszelkich w y ­
robów żelazn3'ch i stalowych, nie tylko takich, które, jak belki b u ­
dowlane, są rzeczywiście wystawione na znaczne siły rozciągające, 
lecz i takich, w których, jak właśnie w szynach, naprężenia rozcią­
gające nie występują wcale lub występują w stopniu nieznacznym. 
Odbiło się to niekorzystnie na przemyśle żelaznym, zmuszając w a l ­
cownie do stosowania do wszelkich wyrobów, bez względu na ich 
przeznaczenie, metalu o znacznej wytrzymałości na rozciąganie. D l a 
odbiorców to rozwielmożnienie się próby na rozciąganie było rów­
nież niekorzystne, wskutek albowiem zlekceważenia innych sposobów 
badania dobroci wyrobu, próby, wykonywane przy odbiorze, nie d a ­
wały rękojmi, iż wyrób posiada w stopniu dostatecznym własności, 
pożądane ze względu na jego zadanie. Obecnie od lat k i l k u zaufa­
nie do próby na rozrywanie, jako głównie miarodajnej, słusznie jest 
zachwiane. 

Dzięki udoskonaleniom zastosowanym w hutnictwie w ostat­
nich dziesięcioleciach, wyrabiane są obecnie szyny stalowe niepęka-
jące, a do pewnych celów odrębnych, jak np. do toku zewnętrznego 
łuków, o główkach trudno się zużywających. Szyny w toku ze­
wnętrznym łuku, szczególniej w spadku, zużywają się wzdłuż k r a ­
wędzi jezdnej niezmiernie szybko, z powodu, zasilnego natarcia na 
szyny te przedniej obręczy hamowanego wozu towarowego, zwła­
szcza gdy następne wozy nie są hamowane. T e m u zdzieraniu się 
szyny wzdłuż krawędzi jezdnej można przeciwdziałać albo przez za­
stosowanie do szyn tych wyższego jakościowo materyału, albo też 
przez ułożenie przy toku wewnętrznym łuku odbojnic, zapobiegają­
cych niemal zupełnie nabieganiu nadmiernemu obręczy kołowych na 
szyny toku zewnętrznego. N a drogach żel. państwowych pruskich 
prowadzą obecnie próby porównawcze, w celu wyjaśnienia, który 
z tych dwóch sposobów jest ekonomicznie korzystniejszy. Rozumie 
się, że niedogodność, o której mowa, ustanie niemal zupełnie po 
wprowadzeniu w pociągach towarowych hamulców ciągłych, gdyż 
wtedy obsługa i działanie hamulców danego pociągu będą nierównie 
doskonalsze aniżeli przy hamulcach oddzielnie obsługiwanych. 

W e d ł u g statystyki dróg żel. niemieckich, opracowywanej 
w urzędzie kolejowym Rzeszy (Reichsbahnamt) zaszło na drogach 
żel. niemieckich w r. 1906 ogółem około 10 600 pęknięć szyn. J e ­
dnakże tylko w sześciu wypadkach pęknięcie szyny było rzeczywi­
ście lub przypuszczalnie powodem wypadku nieszczęśliwego. Z w y ­
kłe pęknięcie poprzeczne powstaje niemal zawsze wskutek przyczyn 
od jakości materyału szyny niezależnych, jak np. wskutek uszko­
dzeń toru i wywołanego tem przeciążenia s z y n y 1 ) . W pierwszem 

') Często także wskutek zmiany rozkładu podkładów pod 
szyną, np. przy zwiększaniu lub zmniejszaniu liczby podkładów na 
ogniwo toru. 

(Przyp. Bed.) 
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sprawozdaniu o wypadku podają wprawdzie często jako przyczynę 
pęknięcie szyny, lecz śledztwo wykazuje następnie niemal zawsze, że 
pęknięcie szyny było następstwem nie zaś przyczyną wypadku, jak 
to zresztą widać z przytoczonych powyżej l iczb. 

P r z y obecnych sposobach wyrabiania szyn, próby podczas od­
bioru muszą być bardziej wielorakie aniżeli dawniej, albowiem 

Rys . 1. 

oprócz jakości stali, zbadać należy wpływy szkodliwe walcowania, 
chłodzenia i prostowania. Znane są wypadki , że szyny, które przy 
odbiorze wytrzymały próbę na rozciąganie, już w ki lka miesięcy po 
założeniu w tor pękały. Zdarza się to zwłaszcza wtedy, gdy w s k u ­
tek nadmiernych naprężeń powstają w szyjce podłużne (poziome) 
rysy, wywołujące t. zw. pęknięcie podwójne (rys. 1). T a k i e pęk­
nięcia podwójne w nowych szynach, mogące rzeczywiście wywołać 
następstwa groźne, są na szczęście niezmiernie rzadkie. Takież r y ­
sy podłużne powstają niekiedy przy obrabianiu na zimno dwuteowni-
ków (rys. 2), które próby przepisane przy odbiorze wytrzymały. 

Rys . 2. 

Powstawanie takich pęknięć podłużnych można objaśnić tylko nad-
miernemi naprężeniami, powstającemi przy zbyt prędkiem chłodze­
niu lub wskutek innych przyczyn. W każdym jednak razie są one 
dowodem, że stosowane obecnie próby na względnie krótkich k a ­
wałkach szyn i belek, a zwłaszcza próba na rozciąganie, są niewy­
starczające. Użycie takiego kształtownika do wielkiego dźwigara 
mostowego, może, przy zbiegu niepomyślnym okoliczności, wywołać 
następstwa groźne. Inżynierowie dróg żelaznych i władz naczelnych 
w ministeryach powinniby więc znacznie pilniej aniżeli obecnie śle­
dzić postępy techniki walcowniczej i przystosowywać do niej sposo­
b y próbowania szyn i kształtowników żelaznych przy ich odbiorze. 
Zwłaszcza należałoby już obecnie w walcowniach brać do próby na 
uderzanie spadającym ciężarem, części szyn przynajmniej 4 m 
długie. 

Nadto należy i nadal gorliwie dążyć do nadania stali M A R T I ­
N A i B E S S E M E R ' A własności żelaza spawalnego. Skłonność do na-

R y s . 3. Rys . 4. 

głego pękania, bez uprzednich zniekształceń ostrzegawczych, o ile 
wnosić można z wyników dotychczasowych badań, da się prawdo­
podobnie usunąć i w wyrobach gromadnych, zwłaszcza przy obec­
nych cenach domieszek potrzebnych w tym celu. 

D r o g i żelazne państwowe pruskie już uzupełniły próby o d ­
biorcze próbami o.bowiązkowemi na ściskanie, zaleconemi przez 

H E R T Z ' A x) i następnie przez F Ó P P L ' A , W celu oznaczania twardości 
szyn. Prof . F Ó P P L miał mianowicie zbadać twardość płyt stalo­
wych, t. j . oznaczyć ich opór przeciwko wierceniu i t. p. Że jednak 
ten opór przeciwko obrabianiu jest zależny nie tylko od przedmiotu 
badanego, lecz i od zużywającego się narzędzia, przeto F O P P L za­
stosował pomysł H E R T Z ' A i stłaczał ze sobą kawałki płyt stalowych, 
które zdane mu były do wypróbowania. Potrzebną do tego siłę 
cisnącą można było odrazu brać jako miarę twardości płyt. Otóż 
ten pomysł starano się wyzyskać także do oznaczania twardości 
szyn. W tym celu z główki szyny wyrabiano sztabki próbne o dłu­
gości 30 mm i o przekroju wskazanym na rys . 3 i te sztabki po -

wierzchniami zaokrąglonemi stłaczano na krzyż pod ciśnieniem 25 t. 
W hutach wyrabiano sztabki próbne według rys . 4, dające możność 
próbowania bezpośredniego nieobrobionej powierzchni jezdnej szy­
ny. T e próbki również stłaczano pierwotnie pod ciśnieniem 25 t 
i następnie pod ciśnieniem 50 t na krzyż w sposób uwidoczniony na 
rysunku. W ten sposób już od r. 1897 niezależnie od prób na roz­
ciąganie wykonywano i prób}' na ściskanie. P r z y tych próbach 
okazało się, że im większą jest wytrzjTnałość na rozciąganie stali, 
tem mniejszą staje się głębokość wtłoczeń; jakiegoś jednak stałego 
stosunku pomiędzy wytrzymałością na rozciąganie a głębokością wtło­
czeń ustalić przy tych próbach nie zdołano. Przyczyną tego było 
to, że próbki nie wgłębiały się prawidłowo, lecz po części się zgnia­
tały i że nawet bardzo małe niedokładności obrobienia próbek, d a ­
jące się wyrazić tylko w drobnych ułamkach milimetra, wywoły­
wały poważne różnice w wynikach. 

T o było przyczyną, że starano się obmyśleć taką próbę twar­
dości, któraby nie wymagała przygotowywania próbek z samej 
sz}rny, tem bardziej, że w walcowniach, mających do czynienia t y l ­
ko z robotą grubszą, przygotowywanie 
próbek, wymagających obrobienia bar­
dzo starannego i zachowania bardzo do­
kładnego wymiarów, jest utrudnione, a 
odbiorcy szyn do takich próbek, wyra ­
bianych bez ich udziału, odnoszą się z 
pewnem niedowierzaniem. Zastosowano 
więc wtłaczanie tłoczków w główkę szy -
ny. Stosowano tłoczki trzech kształtów 
(rys. 5); okazało się jednak, że dwa 
pierwsze tłoczki dawały wciski zbyt ma­
łe, natomiast tłoczek o zakończeniu pół-
kulistem dawał w y n i k i użyteczne. T o 
nasunęło myśl zastosowania zamiast 
tłoczków kulek stalowych bardzo twar­
dych (rys. 6), które są tańsze, wyrabia ­
ne i wtłaczane być mogą łatwiej i dokładniej aniżeli tłoczki, a przy ­
tem są tak wytrzymałe, że, jak stwierdzono, po 40-tu próbach, 
o ciśnieniach od 10 do 40 t, jeszcze się nie zniekształcały. C o 
prawda można było dojść do tego wniosku wcześniej i mniejszym 
zachodem, bo jest to przecież znana powszechnie próba kulkowa 
B R I N E L L ' A , której umyślnie do oznaczania twardości szyn wynaj ­
dywać nie było potrzeba i która obecnie będzie i w Państwie R o -
syjskiem przy odbiorach szyn stosowana. 

W Prusach stosowaną jest już od r. 1900, przyczem przy o d ­
biorach pewną część prób na rozciąganie zastąpiono próbami na ści­
skanie zapomocą twardych kulek stalowych wciskanych w główki 
nieobrobione szyn. Głębokość wtłoczenia jest miarą wytrzymałości 
na ściskanie. Próby mogą być wykonywane zapomocą maszyn 
rozrywających, znajdujących się w hucie. Brane być powinny do-
tych prób kawałki szyn o długości około 100 mm. Znacznie k o -
rzystniejszemi do tych prób są jednak tłocznie przenośne, dające 
możność próbowania szyn całych w składzie i umożebniających o d ­
biorcy próbawanie każdej szyny dowolnej, bez spuszczania tejże 
z oczu. T o też takie tłocznie przenośne, o sile 80 t, wykonywane 

>) Z. d. B. 1906 r. 
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według pomysłu inżyniera francuskiego A L B E R T A C O L L E T ' A przez 
firmę „Deutsche D i i b e l w e r k e " i sprawdzone przez prof. F 6 P P L ' A , są 
już w Niemczech w znacznej ilości w użyciu. Cały przyrząd waży 
tylko 52 leg, może być na każdą dowolną szynę nałożony i obsługi­
wany przez jednego robotnika lub urzędnika. 

Obecne warunki odbiorcze pruskie wymagają jednakowej 
liczby prób na rozciąganie i na ściskanie. D l a szyn, od których się 
wymaga, ażeby wytrzymałość na rozciąganie nie była mniejszą 
aniżeli 60 kg/mm2, głębokość wtłoczenia k u l k i , o średnicy 19 mm, 
pod ciśnieniem 50 t, nie powinna być mniejszą aniżeli 3,5 mm ani 
większą od 5.5 mm; a dla szyn o wyższej jakości stali, przy naj­
mniejszej wytrzymałości na rozciąganie 70 kg/mm2, głębokość wci­
sku wynosić winna od 3 do 5 mm. 

Od niedawna poruszono myśl wtłaczania stożków zamiast k u ­
lek, z powodu, że zapomocą stożków otrzymuje się wciski głębsze, 
wyraźniejsze i dające się dokładniej zmierzyć. T y m zaletom prze­
ciwstawić jednak należy poważne wady stożków. Stożki nie tylko 

działają cisnąco lecz i dążą do rozszczepienia materyału. Nadto nie 
znamy sposobu wyrabiania stożków tak jednostajnych, dokładnych 
i jednakowych jak kulki . Zważywszy przeto, że czas trwania pró­
by będzie krótszy, a ciałka wtłaczane mniej jednostajne, nie może­
my oczekiwać przy zastosowaniu stożków wyników ściślejszych ani ­
żeli przy kulkach. Wreszcie samo działanie próby zapomocą k u l k i 
zbliża się względnie najwięcej do rzeczywistych ciśnień pomiędzy 
kołem a szyną. 

P r z y wszelkich próbach chodzi ostatecznie o uzyskanie danych 
porównawczych. W y n i k i prób mogą być tem słuszniej ze sobą po­
równywane, hn mniej są zależne od okoliczności ubocznych. P r z y 
próbie na rozciąganie w y n i k i są zależne między innemi i od kształ­
tu, dokładności obrobienia i ściśle jednakowych wymiarów próbek 
rozrywanych, a przy próbie na ciśnienie— od jednostajności próbek 

i wciskanych. T a jednostajnośó najłatwiej daje się osiągnąć przy 
kształcie kulistym; to też k u l k i mają niewątpliwą wyższość nad 
stożkami i próbkami innych kształtów. J. Hlp. 

K R Y T Y K A I B I B L I O G R A F I A . 
W . G. Snow. The Principles of Heating. New-York 1908. 

Str. 161. 
Książka ta zawiera więcej, niż zapowiada tytuł. Autor, 

przypuszczając u czytającego pewną znajomość praktyczną i teore­
tyczną zawodu, traktuje przedmiot indukcyjnie, dotykając przytem 
jednych zagadnień ogrzewalniczych tylko pokrótce, inne zaś opraco-
wywując obszernie i szczegółowo. 

Tak np. pierwsze rozdziały książki zawierają cenne dane do­
świadczalne o wydajności kotłów lanych, litych i członowych, róż­
nych systemów, oraz sposoby oceny tych kotłów na podstawie w y ­
dajności rusztu, z uwzględnieniem wielkości i konstrukcyi kotła oraz 
przewidywanej obsługi jego. Punktem wyjścia dla autora przy obli­
czaniu kotłów lanych jest zawsze powierzchnia rusztu; zaniedbanie 
tej zasady odbiło się ujemnie na niejednej instalacyi u nas, gdy bez­
krytycznie użyto kotłów amerykańskich, projektowanych na antra­
cyt, a nie na koks. 

Zajmujące również są dane z poważnych doświadczeń w A m e ­
ryce nad wydajnością radyatorów. Tabela zależności szybkości po­
wietrza w kanałach od różnic temperatur podaje wartości mniej wię­
cej o 30$ wyższe od danych Rietschel'a, co objaśnia się chyba tem, 
że w Ameryce lepiej wyprawiają kanały wentylacyjne lub też uży­
wają na nie rur blaszanych. 

W rozdziale o transmisyjnych stratach ciepła, autor, przyzna­
jąc naogół dużą wartość współczynnikom używanym w Europie środ­
kowej, zarzuca dowolność współczynnikom dla okien, oraz jest prze­
ciwnikiem nieuwzględniania przewiewu naturalnego. Żmudne obli­
czania strat ciepła do wstępnych projektów kosztorysowych muszą 
i amerykańskim technikom dawać się we znaki, gdyż autor opraco­
wał i podał w swej książce szereg wykresów, służących do przybli ­
żonego oznaczenia transmisyi na podstawie objętości i położenia po­
mieszczeń. 

W rozdziale o grzaniu wody najbardziej zajmującą jest część 
traktująca o pływalniach. 

Obliczanie przewodów w ogrzewaniach parowych jest opraco­
wane bardzo starannie. Prócz tablic, opartych na wzorach d A r c y 
i Babcock'a, znajdujemy dane praktyczne, dotyczące wielkości linii 
głównych, wyboru spadków ciśnienia, szybkości pary w pionach i t. p.; 
zgodnie z praktyką amerykańską, autor przyjmuje około 15 m/sek. 
w pionach przy systemie dwururowym, około 12 w/sek. zaś przy sy­
stemie jednorurowym. Obliczanie przewodów ogrzewań wodnych 
traktowane jest pobieżniej. 

Zakończenie książki (niemal trzecią jej część) stanowi opis 
ustroju i części składowych ogrzewań parowych „Vacuum", jak: Web­
stera, Donnelly, Norwall i w. i . Fr. B. 

E . Hausbrand. lłas Trocknen mit Luft und Daiupf. Berlin, 
1908. Str. 120, wyd. III. 

Książka omawiana (Suszenie powietrzem i parą) jest właściwie 
zbiorem bardzo starannie i pracowicie ułożonych tablic i wykresów, 

służących do obliczania urządzeń suszarnianych. Dwadzieścia cztery 
tablice i trzy karty z wykresami są poprzedzone treściwym tekstem, 
zawierającym teoretyczne zasady suszenia. Suszeniu powietrzem au­
tor poświęcił rozdziały 2 — 9; w tej części książki najważniejszem 
jest równanie służące do określenia koniecznej ilości powietrza, .oraz 
najmniejszego zużycia ciepła. Równanie to, wyprowadzone z zało­
żeniem warunków idealnych, t. j . zupełnego nasycenia wilgocią po­
wietrza, wchodzącego do suszarni i opuszczającego ją, staje się uży-
tecznem praktycznie dzięki zastosowaniu tablic V — X I I , które 
uwzględniają różne stopnie nasycenia. Do ominięcia trudności, jakie 
przy obliczaniu nastręcza różne nasycenie powietrza zewnętrznego za­
stosowano bardzo zręcznie przybliżone relacye pomiędzy temperatu­
rami i różnymi stopniami nasycenia (tabl. VIII). Rozdział 7 wyka­
zuje szkodliwość nadciśnienia w suszarni przy suszeniu powietrzem. 
Suszeniu parą przegrzaną (okrężnie) poświęcony jest rozdział 10, su­
szeniu zaś bezpośrednio spalinami rozdział 11. Rozdział 12 zawiera 
szereg najważniejszych uwag praktycznych, dotyczących urządzania 
suszarń. Niektóre dane praktyczne, jak np. wielkości ciepła właści­
wego ważniejszych materyałów znajdują się i w innych rozdziałach; 
brak między niemi danych, choćby przybliżonych, o cieple właściwem 
zboża i sukna (w odnoszącej sie do tej części książki tabl. I I nie 
zaznaczono temperatury początkowej); brak też zupełny danych co 
do najwyższych temperatur, dopuszczalnych dla różnych ciał podle­
gających suszeniu. 

Obfity i starannie opracowany materyał pomocniczy, zawarty 
w tablicach i wykresach, zmniejszając i skracając zwykłą pracę 
.próbowania", niezmiernie ułatwia obliczanie instalacyi suszarnianych. 

Fr. B. 
Turin u. Lassa II \. Die Entnebelung von Farbereien. Brunświk 

1908. Str. 40. 
Niemieckie i francuskie towarzystwa przemysłu włóknistego 

coraz częściej porozumiewają się wzajemnie w sprawach technicznych, 
a między innemi w trudnej do zupełnie zadawalniającego załatwie­
nia sprawie odemglenia farbiarń Książka omawiana jest tłumacze­
niem niemieckiem sprawozdania inżynierów T u r i n i Lassaux, złożo­
nego przed francuskiem Towarzystwem przemysłu farbierskiego, które 
wysłało rzeczonych inżynierów na objazd fabryk francuskich, celem 
zbadania sprawy odemglenia. T . i L . zwiedziwszy sto fabryk we 
F r a n c y i i Alzacyi , zebrali wiele danych doświadczalnych zarówno 
w fabrykach z dobrem, jak i ze złem odemgleniem. W sprawozdaniu 
znajdujemy krótką teorye odemglenia z obliczeniem potrzebnej do 
niego ilości powietrza, ciepła i energii, krytykę urządzeń wadliwych, 
wykazanie trudności dla projektującego, który w każdym poszcze­
gólnym wypadku musi liczyć się z warunkami danej fabryki (kieru­
nek wiatrów panujących, temperatura zewnętrza, położenie i sąsiedz­
two fabryki, rozporządzalna ilość spalin kominowych, pary i ener­
gii , względy finansowe i t. d.), wreszcie zaś wskazanie pięciu róż­
nych typów odemgleń, które w odpowiednich warunkach mogą dać 
korzystne wyniki . Fr. B. 

Z TOWARZYSTW TECHNICZNYCH. 

Stowarzyszenie Techników w Warszawie. Protokół posiedzenia 
technicznego z d. 13 listopada r. b. (Komunikat Wydziału posiedzeń 
technicznych). Po przyjęciu przez zebranych protokółu poprzedniego, 
p. Karol Rose wygłosił odczyt: 

,.0 przymusowem ubezpieczeniu robotników pod względem przemysłowym, 
statystycznym i społecznym". 

Przymusowe ubezpieczenie robotników istnieje, jak dotąd, jedynie 
w Niemczech, gdzie przyjęto za zasadę, że obowiązkiem państwa jest 
pamiętać o iosie robotników i ich rodzin. Podczas gdy do chwili 
obecnej wogóle gdzieindziej nie uznawano zasady mieszania się pań­
stwa do spraw robotniczych, ostatni kongres międzynarodowy hygie-
nv socyalnej, który się odbył w r. b. w Rzymie, wypowiedział się 

zasadniczo, że ubezpieczenia robotnicze mają być państwowe i że 
opierać się winny na przymusie. Prawodawstwo niemieckie w kwe­
styi ubezpieczeń robotników obejmuje trzy kategorye ubezpieczeń: 
1) na wypadek choroby, 2) od nieszczęśliwych wypadków, 3) od nie­
zdolności do pracy i starości. Punktem wyjścia dla wszystkich tych 
praw jest zasada, że odszkodowanie nie jest ani jałmużną, ani 
ofiarą, lecz bezwględnem prawem każdego pracującego. 

Najwcześniej, bo w r. 1883, parlament niemiecki uchwalił pra­
wo o ubezpieczeniach na wypadek chorób}7; w myśl tego prawa 
każdy robotnik, którego zarobek roczny nie przekracza 2U00 marek, 
musi być ubezpieczony od choroby w jednej z odpowiednich kas, 
a pilnować tego ma pracodawca. Zarząd tych kas, których liczba 
dochodzi w Niemczech do 6000, składa się wyłącznie z robotników. 
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Pracodawca obowiązany jest wpłacać do kasy w ustalonych termi­
nach całkowitą sumę składek ubezpieczeniowych, które wahają się 
w granicach 3 — 4% płacy robotnika, a następnie % część wpłaco­
nej sumy strąca w niewielkich ratach tygodniowych robotnikowi 
z jego zarobków. Do kas tych należy 13 milionów pracujących. 

Od r. 1884 obowiązuje w Niemczech również i prawo o ubez­
pieczeniu przymusowem od nieszczęśliwych wypadków, które obej­
muje wszystkich robotników z wynagrodzeniem rocznem mniejszem 
niż 3000 marek. W myśl tego prawa ciężary pieniężne spadają cał­
kowicie na pracodawców. Wobec tego ci ostatni łączą się w sto­
warzyszenia zawodowe, których zadaniem jest repartycya odpowie­
dnich odszkodowań pomiędzy wszystkich zrzeszonych; wysokość skład­
ki , którą ma wpłacić każdy poszczególny pracodawca do wspólnej 
kasy, zależy od ogólnej sumy płac robotników w jego fabryce czy 
też zakładzie przemysłowym i od stopnia, jaki zajmuje jego prze­
mysł w odpowiednio zestawionej „taryfie niebezpieczeństw". Z po­
czątkiem 14 tygodnia przerwy w pracy ubezpieczony otrzymuje % 
zarobku ostatniego roku w razie zupełnej niezdolności do pracy 
i pewną część tego zarobku w razie gdy niezdolność do pracy nie 
jest zupełna. W razie śmierci ubezpieczonego, spadkobiercy otrzy­
mują rentę: żona 20% zarobku ubezpieczonego, a każde z dzieci do 
lat 15 po 15%, w każdym jednak razie renta wypłacona jednej ro­
dzinie nie przekracza 6 0 % całkowitego zarobku ubezpieczonego. Sto­
warzyszenia ubezpieczeniowe pracodawców zmuszają w myśl dobrze 
zrozumianego interesu własnego wszystkich zrzeszonych do możliwe­
go polepszania warunków bezpieczeństwa pracy, gdyż w razie prze­
ciwnym odmawiają repartycyi odszkodowania pomiędzy siebie. Ase-
kuracyi od nieszczęśliwych wypadków podlega 20 milionów pracują­
cych. Podkreślić należy, że chociaż bezpośrednio rząd nie bierze 
udziału w kosztach odszkodowań za wypadki, jednakowoż utrzymuje 
kosztem 3000000 marek centralny urząd asekuracyjny w Berlinie, 
który jest w tych kwestyach instancyą decydującą a korespondencya 
i cała rachunkowość związków ubezpieczeniowych jest zwolniona od 
opłat pocztowych i stempli rządowych i w dodatku urzędy pocztowe 

K R O N I K A 
Z powodu wzmianki o katastrofie w kopalni Bykowskiej , po­

danej w Na 29 r. b. (str. 359), otrzymaliśmy odezwę, podpisaną przez 
dyrektora zarządzającego p. Bouroz'a,, w której, w przeciwstawieniu 
do niektórych twierdzeń rzeczonej wzmianki, zaznaczono co następuje: 

„1) Katastrofa była niezwłocznie spostrzeżona, gdyż wybuch 
doskonale słychać było na powierzchni, a słup dymu czarnego 
wzniósł się na wysokość 20 m nad wyjściem. 

2) Inżynier główny p. Łaszkin i zawiadowca złowrogiego 
szybu p. Lewicki , których mieszkania znajdują się w pobliżu 
kopalni, natychmiast udali się na miejsce wypadku w towa­
rzystwie inżyniera okręgowego p. Dawydowa, który w tym 
właśnie czasie był w mieszkaniu p. inż. Łaszkina. P a n Dirand, 
przedstawiciel B a d y Administracyjnej, skoro tylko telefonem 
został zawiadomiony, natychmiast udał się na miejsce wypad­
k u w towarzystwie pomocnika inżyniera okręgowego p. Wier-
szinina, a w pół godziny potem był już na dole dla kierowania 
zarządzoną pomocą, jak tego dowodzi świadectwo Na 1 '). 

3) P a n inż. Perraut, zarządzający okręgiem Ekaterynow-
skim, położonym o 25 km od okręgu Bykowskiego, gdy został 
zawiadomiony telefonem, udał się również wraz z brygadą ra­
tunkową swego okręgu na miejsce wypadku, jak tego dowodzi 
świadectwo Ne 2'). 

4) Niesłusznym jest również zarzut, jakoby plany kopalni 
były nieścisłe i niewystarczające, co już zresztą wynika ze 
świadectwa Ni 1'). 

5) Sprawozdawca stawia zarzut administracyi francuskiej, 
że przez oszczędność nie pozwalała zaopatrzyć kopalni w ra-
cyonalną wentylacyę. Zwracam uwagę, że nigdy by przedsta-

') Treść dwóch świadectw urzędowych, dołączonych do odezwy 
p. dyrektora Buroz'a, jest następująca: 

Świadectwo J\ls 1. Niniejszem zaświadczam, że natychmiast po wy­
buchu gazów w kopalni Makaryewskiej Oddziału Rykowskiego Towarzy­
stwa Górniczego Ekaterynowskiego, w d. 18 czerwca r. b., po upływie 
około '/2 godziny od chwili katastrofy, znajdowali się już w szachcie 
w celu zorganizowania ratunku inżynierowie: Łaszkin, Lewicki i przedsta­
wiciel zarządu inżynier francuski Dirand. O tem mogłem się osobiście 
przekonać, gdyż sam byłem w szachcie już w kilka minut po wybuchu. 

Również zaświadczam, że plany górnicze szachtu Na 4 bis pokładu 
Smolanowskiego, w którym nastąpił wybuch, znajdowały się w tym czasie 
w odpowiednim porządku. 

22 lipca 1908 r. Pomocnik Inżyniera Okręgu Kalmuskiego 
(Podp.): A. Werszinin. 

Świadectwo M 2. Niniejszem zaświadczam, że 18 czerwca r. b., 
wieczorem, po otrzymaniu telefonem zawiadomienia o wybuchu gazów 
w kopalni Makaryewskiej Oddziału Rykowskiego Towarzystwa Górniczego 
Ekaterynowskiego, natychmiast wyjechali na miejsce katastrofy inżynierowie 
z Oddziału Ekaterynowskiego: Perraut, Szyszkin, Sawicz, wraz z brygadą 
ratunkową i w czasie 4-ch dni do wydobycia wszystkich zwłok energicznie 
uczestniczyli w akcyi ratunkowej. 

18 lipca 1908 r. (Podp.): Inż. Okręgowy Okręgu Taganrożkiego. 
Inżynier Górniczy G. Dobrowolski]. 

Daty w powyższych dwóch świadectwach są stylu starego. 

wypłacają z własnych pieniędzy odszkodowania, nie pobierając pro­
centu za wypłacone sumy, i regulując rachunki z ceutralnem biurem 
ubezpieczeniowem raz na rok. Poważnym zarzutem przeciwko takiej 
centralizacyi spraw ubezpieczeniowych jest kolosalna suma wydatków 
na zarząd, która w roku 1906 wyniosła 23000000 marek, co stanowi 
szóstą część wypłaconych odszkodowań. 

W r. L889 parlament niemiecki uchwalił dodatkową ustawę 
o ubezpieczaniu robotników od niezdolności do pracy i starości. 
Ubezpieczenie to obejmuje robotników od 16 roku życia, którzy za­
rabiają rocznie mniej niż 2000 marek. Składki, których wysokość 
waha się od 14 do 36 fenigów tygodniowo, w połowie opłaca pra­
cujący i pracodawca. Do tej ostatniej kategoryi ubezpieczeń, która 
obejmuje 14 milionów pracujących, państwo dopłaca rocznie ki lka­
dziesiąt milionów marek (w r. 1906 — 40 milionów). Z renty starości 
mogą korzystać robotnicy dopiero w 70-ym roku życia. 

Wszystkie kasy ubezpieczeniowe trzymają się zasady, że bez 
kwesty i lepiej, taniej i praktyczniej zapobiegać chorobom, niż płacić 
odpowiednie odszkodowania i renty, i wobec tego lokują na procent 
tylko połowę swych kapitałów, przeznaczając resztę na budowę sana-
toryów (jak np. sanatoryum w Biltz pod Berlinem, wzniesione ko ­
sztem 15 milonów marek), szpitali i t. p., lub też wypożyczając znacz­
ne sumy na bardzo mały procent różnym współdzielczym towarzy­
stwom budowy tanich domów dla robotników. 

W dyskusyi zabierali głos pp. Kossuth i Kaczkowski. Inż. 
Kaczkowski nadmienił, że i nasze społeczeństwo odczuwa potrzebę 
podobnych instytucyi ubezpieczeniowych, czego konkretnym dowodem 
jest istniejące już stowarzyszenie emerytalne w Królestwie, które 
jednak opiera się wyłącznie na samopomocy uczestników. 

Następnie odczytano list jednego z kapitalistów amerykańskich, 
który poszukuje kierownika technicznego do fabryki butelek w Ame­
ryce Północnej, z gwarancyą udziału w zyskach. 

Załatwienie wniosków zebrania poprzedniego odłożono, wobec 
spóźnionej pory, do najbliższego posiedzenia. 

B I E Ż Ą C A . 
wiciel administracyi francuskiej nie pozwolił sobie dawać roz­
porządzeń w tym kierunku inżynierom odpowiedzialnym za 
kopalnię, zostawiając im pod t y m względem najzupełniejszą 
swobodę." 

Oczywiście, że w liście naszego korespondenta, wydrukowa­
n y m w Na 29 (str. 359), wyraz „francuzi" nie był bynajmniej zasto­
sowany do francuskiej narodowości, lecz miał na widoku wyłącznie 
miejscowy zarząd kopalni. 

Zebranie ogólne Stowarzyszenia Pracowników Gorzelniczych 
odbędzie się w d. 20 grudnia r. b , o godz. 2 po p. w lokalu Stowarzy­
szenia (Warszawa, Podwale Na 4). Porządek obrad: 1) Zagajenie, Zebrania. 
2) Wybór przewodniczącego Zebraniu. 3) Odczytanie protokółu poprze­
dniego Zebrania. 4) Zawiadomienia od Zarządu: a) sprawa wydawnictwa; 
b) nawiązanie stosunków ze zrzeszeniami własności gorzelniczej; c) na ­
wiązanie stosunku z Estońsko-Baltyckiem Stowarzyszeniem gorzel-
ników; d) przedstawienie stanu rzeczy co do projektowanego połącze­
nia stacyi gorzelniczej i piwowarskiej; e) sprawozdanie z działalności 
poszczególnych wydziałów Stowarzyszenia. 5) Sprawa Wydziału tech­
nicznego w związku ze sprawozdaniem finansowem. 6) Sprawa wła­
snej siedziby Stowarzyszenia. 7) Odczyt p. J . Kaczkowskiego: „Prze­
widywane zmiany w prawodawstwie akcyzowem i zjazd gorzelniczy 
w Petersburgu na tle istniejących potrzeb". 8) Odczyt p. J . Sokołow­
skiego: „Postępowanie techniczne przy dwudobowej fermentacyi". 
9) Odczyt p. W . Wojciechowskiego: „Kamień kotłowy i zapobieganie 
jego powstawaniu. 10) Wnioski . 

Obrady międzynarodowe do ustalenia jednostek i norm elek­
trycznych odbyły się w połowie października w Londynie. Powzięto 
uchwały następujące: System C G S temu lat 40 ustanowiony nadal 
zachować należy i do pomiarów elektrycznych stosować; przed syste­
mem bowiem w, kg, sek. posiada zalety niezaprzeczone. Nazwy je ­
dnostek zachowują się i nadal dotychczasowe. Ohm opór jednostko­
wy, liczbą wyraża się przez 10 9 . cm sek., Ampere (amp.) stanowi ilo­
czyn 10 — 1 . cm </sek., Volt (v) — 10 8 . cm g sek. Ohm międzynarodo­
wy określa się jako opór prądu płynącego przez słup rtęci wiadomy 
posiadający 14,4521 IJ masy, przekrój jednakowy, długość 106,300 cm 
i temperaturę IooTu topniejącego. Druga jednostka ampere (amp.) 
określa się prądem strącającym z roztworu azotanu srebra w wodzie 
0,00111800 y/sek. srebra czystego. Volt wreszcie międzynarodowy (v) 
stanowi różnicę napięć prądu, który w przewoduiku wywołując stale 
opór 1 Ohma, wytwarza prąd mocy 1 amp. międzynarodowego. 

Co do określenia wielkości oporu 1 Ohma i co do roztworu soli 
srebrnej, z którego srebro do wytworzenia 1 amp. ma być strącone, 
wreszcie co do cyfr ostatnich (zer) w ilości srebra strąconego, mają 
być jeszcze powzięte oddzielne uchwały. —sk — 

Rad w Simplonie. D o najciekawszych spostrzeżeń uczynionych 
podczas budowy tunelu Simplońskiego należy niewątpliwie, iż w- ska­
łach przebijanych znajduje się obficie rad. Największą stosunkowo 
ilość radu zauważono w odległości około 4 km od wjazdu do tunelu 
od strony włoskiej, gdzie każdy 1 g skały ma zawierać jakoby 0,004 g 
radu (?). Bozumie się, iż do tych danych liczbowych odnosić należy 
się oględnie, jakkolwiek niektórzy w tej niezwykłej obfitości radu 
widzą przyczynę faktu, iż podczas budowy w tunelu temperatura, 
jak wiadomo, była znacznie wyższą aniżeli przewidywano. —v — 
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A R C H I T E K T U R A . 
Z A Ł O Ż E N I A . 

S z e r e g : s p o s t r z e ż e ń i u w a g - z d z i e d z i n y a r c h i t e k t u r y . 
(Ciąg dalszy do str. 556 w Na 46 r. b.). 

Z a k u s y w i e l k i c h z n a w c ó w s z t u k i , k tórzy u nas rodzą się 
j a k g r z y b y w c i e n i u l a s u . z d n i a n a dzień o p a n o w u j ą 
coraz większe kręgi . 
O p i e k u n t a k i , mecenas , c z y l i , j a k l u d n a s z m ó w i „men-

czynas", zda je się, ży je t y l k o n a to , a b y myśla ł c iągle j a k ­
b y we wszechwładne p a n o w a n i e swo je wziął ca ły świat 
t w ó r c z y i n a n i m w y w a r ł p iętno swo jego r o z u m u n i c z e m 
n i e w y k s z t a ł c o n e g o , w y b u j a ł e g o nakształt d z i c z k i u stóp 
s z c z e p u s z la che tnego . 

Z n a w c a s z t u k i j a k o t a k i , w e d l e o p i n i i p u b l i c z n e j n ie po ­
t r z e b u j e pos iadać ż a d n e g o p r a w a do z a b i e r a n i a g łosu . L a d a 
g o d n o ś ć prezesa , w i c e p r e z e s a l u b s e k r e t a r z a n a w e t w t o w a ­
r z y s t w i e p r y w a t n e m j u ż da je m u berło w rękę!. . . Z a s i a d a , 
i co piórem ruszy to światy kruszy... a b i e d n e a r t y s t y , l i c h e 
i nędzne i s t o t k i , padają w p y ł i rozlatują się z a p o d m u c h e m 
j e g o trąby w n i w e c z ! . . . 

N i e m a r a d y ! . . . źle się dz ie j e w K r a k o w i e , s z t u k a a r c h i ­
t e k t o n i c z n a p o n o u p a d a i u p a d a coraz w ięce j . K r a k ó w z a b u ­
d o w u j e się c o raz szpetn ie j d l a t e g o t y l k o , że n i e uczą n a a r c h i ­
t ektów żadne t o w a r z y s t w a p r y w a t n e w o s t a t n i c h l a t a c h t u 
powsta łe i n i e egzaminują m ł o d z i e ż y c i z n a w c y , uchodzący 
z a potentatów z k a t e d r własnego r o z u m u , b a r d z o c iasnego! . . . 

B r a k tego t y l k o do r o z w o j u s z t u k i , a b y z n a w c y n a s i 
o t w o r z y l i akademię architektoniczną i w n ie j w y c h o w y w a l i 
młodz ież w e d l e s w o i c h n a u k ! . . . T y l k o tego p o t r z e b a do p o ­
p r a w y s tosunków. 

Z a n i m a t o l i to nastąpi, a b y niebezpieczeństwo usunąć, 
p o t r z e b a p r z e d e w s z y s t k i e m d l a K r a k o w a Mady Artystycznej, 
która m a ratować ludzkość o d zupe łnego pohańbienia p r z e z 
upadłą sztukę architektoniczną!. . . T a k twierdzą w y b a w i c i e ­
le K r a k o w a . . . 

I i s t o t n i e , R a d a A r t y s t y c z n a j u ż urzęduje , f u n k c y o n u j e . . . 
Odtąd a r c h i t e k t c y w i l n y , k tóry skończy ł szko ły rea lne , 

z ł o ż y ł t a m e g z a m i n dojrzałośc i , s k o ń c z y ł pol i technikę, u z y ­
skał a b s o l u t o r y u m i d o w i ó d ł u z d o l n i e n i a d w o m a e g z a m i n a m i 
p a ń s t w o w y m i , g d y o b d a r z o n y z a u f a n i e m s t r o n y , przed ło ­
ż y p l a n y n a b u d o w ę do z a t w i e r d z e n i a , w t e d y M a g i s t r a t 
m i a s t a K r a k o w a , s a m n ie pos iadający n i b y żadnego o r g a n u 
u z d o l n i o n e g o do o ceny p r a c y , o d d a p o m y s ł j ego do r o z p a t r z e ­
n i u Badzie Artystycznej. 

Będzie o n a p r a w d o p o d o b n i e składać się n a j p i e r w z poe ­
t y , p o t e m z b u d o w n i c z e g o , pos iadającego majątek o g r o m ­
n y i s k u t k i e m tego j u ż n i e praktyku jącego ; d a l e j , z k u p c a , 
m a j s t r a m u l a r s k i e g o , r a d c y sądu i t . d . , i t. d . , — a w s z y s c y 
będą r a j c a m i m i a s t a , z a t e m o p i e k u n a m i j ego , o j c a m i . 

I zdarzyć się m o ż e p r z y p a d e k b a r d z o ła two , że R a d a 
t a A r t y s t y c z n a n i e u z n a p r a c y a r c h i t e k t a z a dobrą — z a t e m 
o d r z u c i . . . n i e p o z w o l i p l a n ó w M a g i s t r a t o w i zatwierdzić ! 

W i ę c jakże w y g l ą d a ć będzie ó w a r c h i t e k t c y w i l n y , p o ­
siadający p r a w o n a d a n e m u p r z e z rząd, zaprzys iężony n a w e t 
p r z e z rząd, d l a z a p e w n i e n i a , iż czynnośc i swe będzie s u m i e n ­
n i e i w e d l e swej na j l epsze j w i e d z y załatwiał . . . n a co o n n a r a ­
ż o n y będzie?.. . N a t u r a l n i e , n a utratę z a u f a n i a nasamprzód ze 
s t r o n y publ icznośc i , bo cóż m o ż e sobie p o m y ś l e ć o n a , j a k i to 
a r c h i t e k t , k i e d y pracę j ego a n i p o e t a , a n i k u p i e c , a n i p r z e ­
m y s ł o w i e c a n i r a d c a sądu n ie uznają z a dobrą. 

P o t e m ośmieszona jest władza, bo jakże m o g ł a o n a n a ­
d a ć m u p r a w a do t w o r z e n i a p r a c a r c h i t e k t o n i c z n y c h , k i e d y 
o n n i c n ie u m i e , n i e może zadowo ln i ć n a w e t n a j s k r o m n i e j ­
szego w y m a g a n i a l u d z i ? . . . W r e s z c i e a r c h i t e k t s k u t k i e m tego 
narażony j e s t n a z m n i e j s z e n i e zdolności do z a r o b k o w a n i a 
i w y ż y c i a s ieb ie i swej r o d z i n y . D l a c z e g o ? bo żaden a r c h i t e k t , 
n a w e t n a j g e n i a l n i e j s z y n i e p o t r a f i powiedz ieć i n ie zdoła się 
upewnić , a z a l i p o m y s ł j ego z n a j d z i e u z n a n i e . Cóż jest m n i e j 
o b l i c z a l n e g o , j a k u z n a n i e d a n e g o dzieła z a piękne? Z a r z u t 
c h o ć b y n a j m n i e j s z y , n i e potrzebujący żadnego u z a s a d n i e ­

n i a , n i e p o w o d u j ą c y się żadnym p a r a g r a f e m , j u ż w y s t a r ­
c z y do o b a l e n i a zdolnośc i a r c h i t e k t a . D o b r z e przys łowie p o ­
w i a d a , że n i e m a n i c ła twie j szego n a świecie, j a k przyganiać , 
k r y t y k o w a ć i ośmieszać! 

Z j edne j s t r o n y R a d a A r t y s t y c z n a n ie po t rzebowałaby 
n i c z e g o n a u s p r a w i e d l i w i e n i e p o s t ę p k ó w s w o i c h , a l b o w i e m 
k w e s t y a n i e p o d o b a n i a się zależna od d y m k u z c y g a r a , — 
z d r u g i e j zaś s t r o n y p o w o d z e n i e a r c h i t e k t a z a w i s ł o b y od 
chęci l u b n iechęc i c z ł o n k ó w R a d y , g d y ż w i a d o m o , j a k u z n a ­
n i e b y w a funkcyą matematyczną przy jaźni , s y m p a t y i l u b 
zami łowania n a w e t . 

G d y b y to t a k trwać miało p r z e z czas p e w i e n , to n i e b a ­
w e m m o g ł a b y się okazać c h y b a konieczność o d e b r a n i a a u t o -
r y z a c y i n i ektórym a r c h i t e k t o m d l a tej p r z y c z y n y m o ż l i w e j , 
że g d y b y t a k R a d a A r t y s t y c z n a k i l k a r a z y odrzuci ła i m p l a ­
n y , — to do czego p r z y d a się p r a c a t y c h archi tektów. 

I s t n e ko ł o b łędne. R z ą d upoważn ia a r c h i t e k t a , bo o n 
j es t u z d o l n i o n y do t w o r z e n i a w z a k r e s i e s z t u k i a r c h i t e k t o ­
n i c z n e j , ergo —• każda p r a c a j ego w i n n a b y ć uwzględnioną 
i uznaną z a dobrą, p r z y n a j m n i e j w z n a c z e n i u j e g o i n d y w i ­
dualności . R a d a zaś A r t y s t y c z n a m i a s t a K r a k o w a pos iadać 
m a zdo lność do o d r z u c e n i a p lanów a r c h i t e k t a , z a t e m do o z n a ­
c z e n i a , że p r a c a a r c h i t e k t a n ie p o s i a d a wartośc i i b y ł a b y 
ujmą d l a m i a s t a , ergo—architekt n i e j e s t u z d o l n i o n y do t w o ­
r z e n i a w z a k r e s i e s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j , z a t e m rząd w i ­
n i e n odebrać m u upoważnienie r ządowe . 

T a k przedstawia łby się b i e g r z e c z y , g d y b y R a d a A r t y ­
s t y c z n a m i a s t a K r a k o w a miała e n e r g i c z n i e działać! a do t e ­
go n i e z a w o d n i e dążyć będzie mogła . . . 

Z a u w a ż m y ż t y l k o , k t o będzie s tanowi ł p r o b i e r z , k t o 
d a w a ć będzie wskazówki , która r ze cz j a k o d o b r a p o w s t a ć 
może , a która j a k o zła m u s i u l e d z p r z e m i a n i e , k t o będzie 
orzekał , w j a k i m k i e r u n k u p r z e m i a n a o w a w i n n a nastąpić, 
w j a k i e j f o r m i e , w j a k i sposób?. . . 

J a k w i d z i m y , t y l k o c z ł onkowie R a d y A r t y s t y c z n e j , z a ­
t e m poe ta i m a l a r z , g e n i u s z , następnie k u p i e c , da l e j — p r o ­
fesor , p o t e m — p r e z e s j e d n e g o t o w a r z y s t w a , prezes d r u g i e g o 
t o w a r z y s t w a i t . d . 

N i k t n i e śmie o d m ó w i ć t a k i m osobom w y s o k i c h z d o l n o ­
ści i wykształcenia , b a n a w e t g e n i u s z u , — a l e w obec n i e t y l ­
k o sztuki, lecz i umiejętności a r c h i t e k t o n i c z n e j , j e d n o s t k i t a k i e 
n i e p o w i n n y mieć a b s o l u t n i e n a j m n i e j s z e g o z n a c z e n i a . . . 

W s p r a w a c h a r c h i t e k t u r y a m a t o r s t w o , to u nas b łąd 
p r a w d z i w i e s z k o d l i w y ! . . . Można b y ć mi łośnikiem a r c h i t e ­
k t u r y , lecz niechże to mi łośn ic two n i e da je n i k o m u p r e t e n s y i 
do n a t y c h m i a s t o w e g o z n a w s t w a w p r z e d m i o c i e s z t u k i i u m i e ­
jętnośc i , do w y r o k o w a n i a n i e o d w o ł a l n e g o i de żądania, a b y 
a r c h i t e k t działał i t w o r z y ł n ie i n a c z e j , t y l k o t a k , j a k ó w 
z n a w c a sobie wyobraża! . . . 

G d y b y p r z e t o R a d a A r t y s t y c z n a , t a k z łożona, s k u t e c z ­
n i e działała p r z e z o k r e s d łuższy , to po czas ie n a a r c h i t e k t u ­
rze odb i łby się s m a k i z n a m i o n a n i e architektów, ale R a d y 
A r t y s t y c z n e j , któraby wzięła n a s iebie o r ę d o w n i c t w o a r c h i ­
t e k t u r y i p r z o d o w n i c t w o w b i e g u je j r o z w o j u . . . 

Jestże to m o ż l i w e m ? Może b y ć to o p a r t e m n a p o d ­
s t a w a c h z d r o w y c h i p e w n y c h ? Może to dać ręko jmię , iż p r z e z 
p o u c z a n i a j e d n o s t e k R a d y A r t y s t y c z n e j n i e powstaną b r z y ­
d o t y dziesięć r a z y gorsze i b ł ędy stokroć r a z y s z k o d l i w s z e ? . . . 

W s z a k ż e w r z e c z a c h a r c h i t e k t u r y n i e c h o d z i t y l k o k o ­
n i e c z n i e o świeżość p o m y s ł u i o m a l o w n i c z o ś ć e f e k t u , bo t a ­
k i e żądania dobre są i pożądane t y l k o n a p a p i e r z e , w k o l o ­
r a c h , p o d pędzlem b ieg łego a k w a r e l i s t y . . . , ale a r c h i t e k t u r a 
w o s t a t e c z n y m ce lu s łużyć m u s i p o ż y t k o w i , m u s i o d p o w i a d a ć 
p o ż y t k o w i , m u s i l i c zyć się z trwałością materya łów, a b y n i e 
popaść w ruinę p r z e d czasem. . . m u s i b y ć sztuką pomnikową... 

D o postanowień i orzeczeń w t a k i c h s p r a w a c h n i e p o -
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d o b n a a n i n a chwi lę przypuśc i ć , ażeby wystarcza ło z a p a t r y ­
w a n i e p o e t y l u b m a l a r z a c h o ć b y na jwiększego , a n i p r o f e s o ­
r a , a n i prezesa n a w e t ! . . . 

G-dyby t a k b y ć miało. . . p r a w o n ie żądałoby w c a l e , a b y 
a r c h i t e k c i p r z e c h o d z i l i s t u d y a d ługoletnie i g ł ębok ie , a b y 
umiejętnością t e c h n i k i w s p i e r a l i z n a j o m o ś ć a r c h i t e k t o n i k i , 
która w y m a g a osobnej n a u k i w połączeniu z konieczną w t y m 
względz ie konstrukcyą. . . , a b y p r z e z s u m i e n n e b a d a n i a docho ­
d z i l i związku, j a k i z a c h o d z i pomiędzy techniką dzieła a j ego 
estetyką, która n ie może b y ć a b s o l u t n i e rzeczą, odłączoną 
i samoistną, że t a k r ze c można , nakładzioną, nalepioną l u b 
narzuconą n a technikę, w n i c z e m z estetyką się n ie łączącą... 
A r c h i t e k c i da le j muszą znać statykę budowlaną d l a ob l i c ze ­
n i a k o n s t r u k c y i i muszą w umyśle pos iadać o b r a z h i s t o r y i 
f o r m a r c h i t e k t o n i c z n y c h d l a rozwiązania w k a ż d y m w y p a d ­
k u p o s z c z e g ó l n y m s p r a w y n a j o d p o w i e d n i e j s z e g o związku po ­
między d u c h o m zespołu o r g a n i c z n e g o a obsłoną, upiększającą 
b u d o w l ę . A r c h i t e k c i p r z e t o r o z u m o w a ć muszą z całą d o ­
kładnością, o i l e p e w n a część , odnosząca się do techniki dzieła, 
j e s t konieczną i n i e podlegającą ż a d n y m z m i a n o m , bez n a r a ­
żenia całości n a utratę stałości i trwałośc i , a także o i l e i n n a 
część, odnosząca się do estetyki dzieła, j es t wspó ł czynnik iem 
wolnośc i a r t y s t y c z n e j , z n a m i e n i e m u c z u c i a , zawis łego od w o l i 
t w ó r c y , a r t y s t y , a r c h i t e k t a . . . 

I to właśnie n a z y w a m y wolnością s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z ­
ne j , o której wspomina l i śmy n a s a m y m początku założenia 
naszego. . . 

W o ł a m y : „ w r ó ć m y sztuce wo lność , a odży j e prędzej niż 
się s p o d z i e w a m y " . 

N a p r a w d ę , n i c z e g o n a r a z i e więce j n i e p o t r z e b a , j a k 
t y l k o wolności, a b y s z t u k a a r c h i t e k t o n i c z n a m o g ł a się r o z w i ­
nąć, podnieść , s p r ó b o w a ć l o t u w łasnego i wydoskonal i ć ! . . . 

N i e c h a j a r c h i t e k c i w y s z k o l e n i dobrze , z a o p a t r z e n i 
w wiedzę g łęboką i u z d o l n i e n i e , próbują l o t u , n i e c h a j p r z e z 
wolność p o c z u c i a e s te tycznego zasmakują w p r a w d z i w e m 
pięknie, budzącem się t y l k o ze s w o b o d y twórczośc i . . . 

L e c z . . . o zgrozo ! . . . n i e c h b y k tóry a r c h i t e k t p r a w d z i w y , 
n i e pozosta jący w s t o s u n k a c h przy jaźni , zna jomośc i l u b ż y ­
cz l iwośc i ze z n a w c a m i w i e l k i m i m i a s t a K r a k o w a , o d w a ż y ł 
się n a taką w o l n o ś ć l u b swobodę . . . no ! mia łby j u ż z a s w o j e 
prędze j , n i żby myślał . . . W y ś m i e j ą go , wyszydzą i s z y d e r ­
s t w e m obrzucą.. . bo z n a w c o m to d z i w n e m się w y d a j e , j a k 
m o ż e pos iadać śmiałość t a k i e zero , które do n i c h przystępu 
n i e m a , a b y bez i c h a p r o b a t y okazał światu swó j w łasny 
świat f o r m a r c h i t e k t o n i c z n y c h . . . 

T a k i m właśnie g o ś c i ń c e m pó jdz ie n i e c h y b n i e ta R a d a 
A r t y s t y c z n a , o które j p r z e d chwilą wspominal i śmy. . . P o d l e ­
g a ć będzie n a j n i e z a w o d n i e j w p ł y w o m o w y c h z n a w c ó w r z e ­
k o m y c h , k tórzy w f o r m i e w y r z u t ó w stawiać i m będą p y t a n i a 
podobne : „ c z y w y się n i e lękacie sądów potomnośc i , abyśc ie 
p o z w o l i l i n a t a k i e b e z g r a n i c z n e b u j a n i e a r c h i t e k t u r y ? c z y 
w y n ie winniście skorzystać z p r a w władzy w a s z e j , abyśc ie 

nałożyl i wędz id ła n a r o z h u k a n e f a n t a z y e i t y l k o n a to ze ­
z w o l i l i , co w y , to j es t R a d a A r t y s t y c z n a , u z n a c i e z a wła ­
śc iwe? " . 

N o i t a k kończy się wolność s z t u k i a r c h i t e k t o n i c z n e j n a 
to , a b y przeszła o n a z p r a c o w n i a r c h i t e k t a c y w i l n e g o p r z e z 
rząd upoważn ionego i n a w e t p r z e d rządem zaprzys iężonego - -
w ręce l u d z i n i e znających wca le a r c h i t e k t u r y , n i e p o s i a d a ­
j ą c y c h zgoła ż a d n y c h n a u k p o t r z e b n y c h niezbędnie d l a ro­
z u m i e n i a a r c h i t e k t u r y . . . . Z wolnośc i sądu i k r y t y k i n i e -
architektów, wyłania się s k r a j n a dowolność, będąca z g ó r y 
n a d a r c h i t e k t a m i u c i s k i e m despotyzmu a n a w e t obrzydl iwą 
niewolą d u c h a i uczuć! . . . S k u t k i e m tego dz ie j e się z b y t często , 
że t o co n ie u j d z i e a r c h i t e k t o m c y w i l n y m , do r o z w o j u s z t u k i 
pos iada jącym w s z e l k i e w a r u n k i , — u j d z i e l a d a dzień p i e r w s z e ­
m u l e p s z e m u , b y l e t y l k o mia ł o n s t o s u n k i ze z n a w c a m i 
r z e k o m y m i m i a s t a K r a k o w a , c ieszył się i c h p o p a r c i e m , ż y ­
czliwością, a co więcej n a w e t i c h rozg łosem, k t ó r y o n i , c i 
z n a w c y , w n e t d l a własnej s ławy przywiążą do osoby u k o c h a ­
nego wybrańca. . . 

I z a c z y n a się radość , bo czyż to n ie jest c h w i l a w i e l k i e j 
ważnośc i , k i e d y u d a się w i e l k i m l u d z i o m odnaleźć t a l e n t j a ­
śniejący z a l e t a m i , n ie t y l k o n i e s p o d z i e w a n e m i , ale n a w e t n a j ­
śmielsze nadz ie j e przechodzącemi. . . . k i e d y c i „ w i e l c y " w p a d ­
ną n a t a k i e o d k r y c i e g o d n e s ławy p r z e o l b r z y m i e j . . . 

Jakaż t o zasługa cenna?. . . 
S t a j e się o n a t e m większa, i l e że w y p ł y w a z nie j n a j w a ­

żniejsze o d k r y c i e , że n i e p o t r z e b a n a t u r a l n i e ż a d n y c h a ża ­
d n y c h s t u d y ó w p o l i t e c h n i c z n y c h , a b y b y ć d o b r y m a r c h i t e k ­
t e m , n i e p o t r z e b a e g z a m i n ó w p o l i t e c h n i c z n y c h , n ie p o t r z e b a 
upoważnienia rządowego. . . . w s z y s t k o j es t n i c z e m 

C o więce j . . . n ie t y l k o n i e p o t r z e b a k w a l i f i k a c y i p o w y ż ­
s z y c h , l ecz r ze cz g o r s z a , są one n a w e t przeszkodą i zawadą do 
p o d n i e s i e n i a się n a w y ż y n y p r a w d z i w e g o u z d o l n i e n i a a r c h i ­
t e k t o n i c z n e g o . 

N a t a k i e m n i e m a n i a n i c n i e mówią p r o f e s o r o w i e P o l i ­
t e c h n i k i , zwłaszcza c i , k tórzy mają wspó lność z wydz ia ł em 
a r c h i t e k t u r y ? T o — d z i w n e . . . 

S łuchajc ie p rze to : n ie p o t r z e b a P o l i t e c h n i k i , n i e p o t r z e ­
b a k w a l i f i k a c y i ż a d n y c h , bo do p o p r a w y i do r o z k w i t u a r c h i ­
t e k t u r y b r a k t y l k o s t e r u ze s t r o n y R a d y A r t y s t y c z n e j , b r a k 
j e j w p ł y w u , a b y narzucała swo j e p o g l ą d y i w y m a g a n i a , 
a a r c h i t e k t u r a w n e t z y s k a n a twórczośc i , n a pięknie i n a d o ­
skonałośc i . 

P r z e z d e s p o t y z m — do wo lnośc i s z t u k i , p r z e z n i e w o l ­
n i c t w o — do r o z w o j u sił i do r o z k w i t u ! t o — hasła!... 

P r o s t a d r o g a do o b a l e n i a porządku spo łe cznego , u c h y ­
l e n i a o p i e k i u s t a w o w e j d l a l u d z i , pos iada jących wyksz ta ł ce ­
n i a z a w o d o w e , a b y o t w o r z y ć n a ścieżaj d r z w i d l a w p ł y w u 
w s z y s t k i c h z a c h c i a n e k p r y w a t n y c h , o s o b i s t y c h , o p a r t y c h n a 
niechęci l u b s p r z y j a n i u ! . . . 

T o n i e jest godnośc ią s z t u k i , l e cz j e j pohańbieniem! ! ! 

(D. n.) Dr. J. S. Zubrzycki, a r c h . ( K r a k o w i . 

K O N K U R S Y . 
Konkurs X X I I , na szkice balustrady i słupów do lamp 

elektrycznych i przewodników, rozpisuje Koło Architektów w W a r ­
szawie na życzenie Komitetu budowy III -go mostu miejskiego. 
R y s u n k i w skali 1 : 10 (balustrady) oraz 1 : 20 (słupa) złożyć na ­
leży przed d . 15 stycznia r. 1909 w kancelaryi Stow. Techników 
(Włodzimierska 3—5) , która też na żądanie wysyła szczegółowy 
program konkursu wraz z 2-ma tablicami rysunków objaśniających. 
Sąd konkursowy stanowią: ze strony Koła Architektów pp. D Z I E -
KOŃSKI J . , L O E W E K . , TOŁWIŃSKI M . , architekci oraz OTTO Z . , 
art.-rzeźbiarz. Z ramienia zaś Komitetu pp.: MARSZEWSKI M . inż., 
MARCONI W Ł . arch. i S Z Y L L E R S T . arch. ; nadto jako zastępcy 
pp.: M Ą C Z E Ń S K I Z . arch. , oraz P L E B I Ń S K I B . inż. kom. Nagrody w y ­
noszą: 1—300, I I — 2 0 0 i I I I — 1 9 0 rub. , nadto zakupy po 75 rub. 

Konkurs XXIII , na projekt wzorowej zagrody wło­
ściańskiej, rozpisuje Koło Architektów w Warszawie na życzenie 
Komitetu W y s t a w y Przemysłu i Rolnictwa, mającej się odbyć 

w Częstochowie w r. 1909. Projekt tą drogą zdobyty ma być 
urzeczywistniony u podnóża klasztoru Jasnogórskiego i pozostać po 
wystawie, jako trwały wzór dla niezliczonej rzeszy pątników przy­
bywających z całego kraju. Konkurs obejmuje właściwą chatę, sto­
dołę, stajnię, spichrz, ustęp, studnię, ogrodzenie dla drobiu, okólnik, 
podwórze i sad, wszystko w skali 1 : 100 (rzuty poziome, przekroje 
oraz lica), i 1 : 500 (rzut sytuacyjny). Termin złożenia prac d . 25 
stycznia r. 1909. Nagrody: 1—350 rub. , 11—200, I I I — 1 0 0 , nadto 
ki lka zakupów po rub. 50. Sąd konkursowy stanowią z ramienia 
Koła Architektów pp.: L I L P O P E . , SKÓREWICZ K . i JABŁOŃSKI W Ł . , 
architekci, oraz dr. P A D E R E W S K I Z . lekarz; ze strony Komitetu wy­
stawy pp.: hr. RACZYŃSKI K . , BOGUSŁAWSKI A . i ŁASZCZ J . ; nadto 
jako zastępcy pp.: CZEKANOWSKI S. i WOJCIECHOWSKI J . arch. 
Program konkursu otrzymać można w kancelaryi Stowarzyszenia 
Techników (Warszawa, Włodzimierska 3/5, od g. 11 — l w dnie 
powszednie). 

W y d a w c a Maurycy Wortman. Redaktor odp. Jakób Hel lpern . 
Drnk Rubieszewskiego i Wrotnowsklego, Włodzimierska Mt 3 (Gmach Stowarzyszenia Techników). 
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